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Za dołączenie prospektów 36 rb. ARTYKUŁY bez oznaczenia 
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Największa pralnia chemiczna i farbiarnia w kraju; 
w Grochowie pod Warszawą 163 Pa 


Ch. Geber FILIA w ŁODZI, ul. ZIELONA Aż 5. 


$ i j damską 

Czyści sposobem chemicznym, systemu Ch. Geber, oraz farbuje wszelką garderobę 
i męską bez pracia, jedwabne i wełniane suknie we wszystkich kolorach z rozmaitemi ozdobami, mundury, 
wyroby futrzane i wątowe, koronki, aksamit, dywany, gobeliny, meble, firanki, rękawiczki, pióra strusie itp. 


Obok magazynu mód M. Morawskej. 
NKERORDZRPRUCERURLURKERNPREEEARNEBKCNR. 


W zakładzie, Południowa Aż II : 
? Prey Delegacye robotnicze. 
A.Chrząszczewskiej FE 
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Wstrząśnienia, jakie dają się odczuć w ca- 
łym organizmie państwowym rosyjskim, zmusza- 
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| zniknie, 
. zajmie spokojaa 


Peeyalna, połączona z massażem dla anemicznych, ner- ją do bliższego zbadania poszczególnych dzie- 
ion Tch, pipa 2 ak ry prenn ra- , dzin życia społecznego, wykrycia w nich przy- 
+ wadliwem chodzeniu itd. wnież pedagogiczna ; piisit + Gi 
pnastyka dla Pań i dzieci w kompletach. Ceny bardzo | czyn tych wstrząśnień i Jk 51M usanięcia 
Fzystępne. 1553 , przyczyn wykrytych. W naszym kraju nsjpo- 
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tężniejszem było wstrząśnienie ekonomiczne, 0- 
 garnęło ono bowiem wszystkie siedliska prze- 
' mysłu i handlu. 


Paszyńska | Przyczyny tych w:trząśnień daleko szukać 


nie trzeba. Leży ona w nader niskim poziomie 
Mieszka obecnie przy ulicy Widzewskiej X 11, ' płacy, w braku wszelkiej, najluźoiejszej nawet 
pierwszy dom od rogu ul. Sredniej, 


AKUSZERKA 


,spó,ni między pracodawcą a pracobiorcą. Srosu- 


| nek między tymi ostatnimi wyraża 


żądaj muje panie spodziewające się słabości, na | 


a . Ar | następującą formułą: nieufuość ze strony pracu- 
ao umiəszeza dzieci. 1013-r-0 | dawcy, głacha niechęć ze strony pracobiorey. 
am Jasną jest rzecza, że stosunek podobny, o- 


party na tak antispołsczgych uczuciach, jak nie- 
ufność i niechęć, nie jest normalny, szkodzi ia- 
teresom obu strop, wstrzymuje rozwój przemy - 
słu, robiąc go mniej zdolnym do walki konku- 
rencyjnej, nakoniec, co również jest rzeczą bar- 
dzo ważną, wnosi stały rozdźwięk uczuciowy 


ł Drugie Łódzkie Towarzystwo 
Hipudzom=Draredteti m 


Dodaję 4 ulica Mikołajewska 31, | w łono społeczeństwa. Ażeby zastąpić obecny 
toia y, w Wiadomości, że począwszy od dnia 1-go kwie- niepożądany stosunek pracodawców do pracow- 
Publieznoś biuro Towarzystwa otwarte jest dla Szanow. | ników lepszym, trzeba się starać osłabić lub 
rano „ Ve Wszystkie dni powszednie od godz. 10 zmienić podkład uczuciowy, na jakim stosunek 
lego we T9dZ: 3} po południu, a niezależnie cd | ten się rozwinął. : 

Jadz, g Orki, czwartki i soboty także od Faktem jest, że pracobiorey nie czyhają na 


6 do 8 wiecz. 384—3—1 majątek i życie pracodawców, że zatem nieuf- 


Rok Viil. 


JzWwóJ 


kid lipowy, prampbwy,dkmaniecy, pobany i Kira, Oudermi, 


Kantory: własny w Warszawio, Krucza Ak 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 
w Zgierzu u p. Ikilorta, 


po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego miejsce. 
| Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


honorsryum Redakcya uważa za bezpłatne; rękopisów drobnych nie zwraca. 


W niedzielę 
po południu 
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został otwarty. 
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ność pozbawiona jest rzeczywistych podstaw ro- 
zumowych. Z drugiej strony pracodawcy nie są 
ani tak żli, ani tak bezwzględni, jakby to się 
zdawać mogło, niechęć zatem pracobiorców rów- 
nież na pewnych danych umotywanych się nie 
opiera. 

Pomimo tej pozornej kruchości podkłada n- 
czaciowego, wytworzył on poważną przeszkodę 
w sprawie polepszenia stosunku między praco- 
daweami a pracobioreami. Przeszkoda ta jednak 
gdy miejsce nieumotywowanych uczuć 
rozwaga, z dobrą wolą ocenia- 
jąca wzajemne obowiązki i prawa. Niech obie 
atrony starają się poznać wzajem, a wiele nie- 
ufaości i niechęci zniknie, jak mrok nocny przed 
wschodzącem słońcem. 

Tym organem społecznym, który ma zbli- 
żyć pracodawców i pracobioreów, aby poznali 
sią wzajem, nauczyli szanować wzajemnie swe 
prawa i obowiązki, są t. zw. delegacye robotni- 


` cze. 


się u nas | 
| przytem został naturalny podział 


Zarząd prusko - heskich kolei państwowych 
po uprzedniem wypróbowaniu tych delegacyj 
w kilku mniejszych jednostkach administracyj- 
nych i przekonaniu się o pomyślnych wynikach 
ich działalności zrobił iustytucyę delegacyj ro- 
butniczych obowiązkową, a zatem obejmującą 
wszystkich pracobiorców kolei. Uwzględnionym 
robotaików na 
poszczególne kategorye służby ruchu, warszta- 
tów, oświetlenia i in. Delegacya może się skła- 
dać z 3 do 15 członków. Minimalna ilość robo- 
tników, uprawniona do wyboru delegacyi z 3 
członków, wynosi 100. Członkowie delegacyi 
muszą mieć nie mniej niż 30 lat, a pełnić swe 
obowiązki słażbowe przynajmniej lat 5. Wybo- 
ry 8ą tajne przez oddanie kartek. Wybrani 
członkowie delegacyj oraz ich zastępey pełnić 
mają swe cbowiązki przez 5 lat, poezem mogą 
być obrani powtórnie. OQbowiązku przyjęcia wy- 
boru naturalnie niema. Zadania delegacyj ro- 


| botniczych nie ograniczają się jedynie na przed- 


stawianiu zwierzchnikom propozycyj, życzeń i 
skarg robotników, one to są powołane do wyda- 
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wania opinii w sprawach, dotyczących stosun- 
ków robotniczych, a więc co do nowych prze- 
pisów, dotyczących robotników, co do urządzeń, 
mających na celu zapobieganie nieszczęśliwym 
wypadkom lub dobro robotników i iech rodzin. 
One również w razie sporów pomiędzy robotni- 
kami mogą być rozjemcą honorowym, o ile obie 
strony zwrócą się do nich. Jak widzimy, pra- 
wa, udzielone delegacyom robotniezym przez Za- 
rząd prusko heskich kolei państwowych, są bar- 
dzo szerokie i różnorodne. Niewątpliwą jednak 
jest rzeczą, iż zakres działalności delegacyj ro- 
botniczych z czasem się jeszcze pogłębi i roz- 
szerzy. (Gdyż ta jest różnica pomiędzy instytu- 
cyą społeczną a pojedyńczym człowiekiem, iż 
przypadek kładzie niekiedy koniee przedwcze- 
sny życiu człowieka, w pełni sił będącego, bez- 
silnym jest natomiast- wobec instytucyi społecz- 
nej, która jedynie w swej treści wewnętrznej 
czerpie swą zdolność do życia. Póki tej treści 
jest dnżo, póty instytucya społeczna rozwija się 
nawet pomimo nieprzyjaznych dla niej warun- 
ków, z chwilą jednak, gdy treści ubywa, zaczy- 
na się zanik, prowadzący do śmierci natural- 
nej. 

Treścią delegacyj robotniczych jest wniesie- 
nie pierwiastków ludzkości do stosunków pomię- 
dzy pracodawcami a pracobiorcami, opartych do- 
tychczas jedynie na czysto ekonomicznych zja- 
wiskach podaży i popytu. Cele zatem delega- 
cyj robotniczych są w zakresie ich działalności 
zupełnie zgodne z treścią rozwoju całej ludzko- 
ści, polegającą na uczłowieczeniu się, wytwarza- 
niu doskonalszego typu człowieka. Stąd wy- 
wnioskować można o żywotności delegacyj ro- 
botniczych. 

Po stworzeniu tych instytucyj w naszym 
kraju, znikłyby ujemne pod względem społecz- 
nym uczucia, zabarwiające obecnie stosunek pra- 
codawców do pracobiorców, zjawiłaby się nie- 
znana przedtem intensywność pracy, jakość wy- 
robów podniosłaby się zuacznie i tem wpiynęła- 
by na zapewnienie sobie dawnych rynków i zdo- 
bycie nowych. Stopa życiowa ludności krajo- 
wej wzrosłaby, przez co przemysł zyskałby bar- 
dzo poważny, dotychczas lekceważony: miejsco - 
wy rynek zbytu, będący, w gronoig rzecząę ja- 

Przechodząc do strony praktycznej kwestyi, 
sądzę, że można będzie przy utworzeniu u nas 
delegacyj robotniczych wziąć za wzór organi- 
zacyę ich na prusko-heskich kolejach państwo- 
wych, naturalnie, zmieniając ją odpowiednio d 
warunków miejscowych. - 

Delegacye robotnicze w fabrykach, zatru- 
dniających do 100 rebotników, mają się składać 
również z 3 ezłonków. Na każdych 100 następ- 
nych robotników, do 500 włącznie, ma delegacya 
powiększać się o jednego członka, tak, iż dele- 
gacya fabryki, zatrudniającej 500 robotników, 
winna się składać z 7 członków. Powyżej 500 
do 2,000 delegacya wzrasta o 1 członka na każ- 
dych 300 robotników, eo dla 2,000 robotników 
naprz. wynosi 12 delegatów. Powyżej 2,000 na 
każdych 500 robotników ma być wybierany je- 
den delegat. 

Wyboreami powinni być wszyscy robotnicy 
danej fabryki bez różnicy płci powyżej lat 15, 
prawo wyborcze bierne posiadają ludzie, mają- 
cy najmniej 30 lat. Warunek, dający prawo 
wyborcze bierne dopiero po 5 latuch pracy 
w dzuym zakładzię przemysłowym, jest w na- 
szych warunkach niemożliwym. Trzeba na razie 
zadowolnić się 6 miesiącami, nprawniającemi do 
pełneuia czynnego i biernego prawa wybor- 
czego. 

Zauważyć tu muszę, iż jednym z pierwszych 
pomyślnym wynikiem zaprowadzenia instytucyi 
delegacyj robotniczych będzie większe, niż do- 
tychczas, utrwalenie personelu robotniczego w po- 
szczególnych fabrykach. Z czasem będzie można 
termin 6-miesięczny dla prawa wyborczego bier- 
nego przedłużyć do rocznego, 2—3-letniego. Są- 
dzę, że pracodawcy w dobrze zrozumianym in- 
teresie własnym powiani się starać wspólnie 
z pracobioreami o pozwolenie zaprowadzenia de- 
legacyj robotniczych. Świeci im pod tym wzglę- 
dem dobrym, a w gruncie rzeczy jedynie roz- 
sądnym przykładem zarząd prusko-kcsich kolei 
państwowych, którego nikt chyba o nierozważne 
eksperymentatorstwo społeczne nie posądzj. 


Dr. SB. Justman. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE, Dziś Sadomira. Ju- 
tro Władysława. 
TEATR VICTORIA. Dziś „Rodzina żydowska,“ 


sztuka Alejchema. Jutro „Święto pokoju,“ dramat 
Haaptmana. Początek przedstawień o godzinie 8/4 wie- 
czorem. 


TEATR WIELKI Jutro przedstawienie popołu- 
dniowe „Zbyszko i Danusia*, sztuka przerobiona z pow. 
Sienkiewicza. Początek przedstawienia o godzinie 3'/. 
. CYRK. Dziś przedstawienie o godzinie 8 i pół 
wieczorem. Jutro dwa przedstawienia: popołudniowe 
o godzinie 3 i pół, wieczorne o g. 8 i pół. 

ĆWICZENIA. Dziś ćwiczenia sygnałowe II od- 
działu łódzkiej straży ogniowej ochotniczej w domu re- 
kwizytowym III oddziału. Początek o g. 8 wieczorem. 

ZEBRANIA. Dziś zebranie 4-ch grup w Stow. 


fabrjcznem, Nowy Rynek 6. Początek o godzinie 8 i pół | 


wieczorem. 

— Jutro ogólne zebranie Tow. poż.-rzemieślnicz. 
w lokalu Liry. Początek o godz. 2 po poł, 

— Jutro sesya kwartalna czeladników siodlarzów 
i rymarzów, Mikołajewska 7. Początek o godzinie 3 po 
południu, 

— Jutro posiedzenie czeladników kowalskich, Prze- 
jazd 33. Początek o g. 3 po poł. 

— Jutro ogólne zebranie członków Tow. pomocy 
dla uczniów niezamożnych Szkoły przemysłowej w gma- 
chu tejźe szkoły. Początek o g 5 po poł. 


KRONIKA, 


W sprawie walki z cholerą Epidemia cho- 


lery, tak zwana szósta, rozprzestrzenia się na 
południe Rosyi i wzdłuż Wołgi, postępujące 
w głąb Rosyi kilkoma szlakami. Sposób jej 


rozprzestrzeniania się wskazuje, że epidemia 
obejmie całe państwo i z wielkiem prawdopodo- 
bieństwem dojdzie i do nas. Współdziałać bę- 
dzie zarówno ogólne przesilenie ekonomiezne, 
bezrobocie i opłakany stan hygieniczny naszych 
miast i miąsteczek. Łódź, gdzie niema szpitala 
miejskiego, niema kanalizacyi, niema miejskiej 
kamery dezynfckcyjnej, niema stale ezuwającej 
nad zdrowotnością Komisyi sanitarnej, niema 
specyalnego Wydziału lekarskiego, gdzie nie: 
czystości, wymaża —* tirba pu oby ouA miu 
szczelnych przedpotopowego typu beczkach, gdzie 
w nocy otwarte beczki napełniają się czerpaka- 
mi, gdzie nikt nie śledzi ani za ruchem chorych 
zarażliwych, sni 2a sposobem i miejscem wywo- 
żenia nieczystości. Łódź z nędzą na Bałutach, 
z tysiącami głodnych i bez zajęcia — to miejsce, 
w którem cholera napewno zbierać będzie obfite 
żniwo. 

Jak dotychczas delegowany został przez Za- 
rząd miejski zarządzający laboratoryum miej- 
skiem dr. St Serkowski na południe Rosyi, 
w celu zbadania sposobów walki z tym groźnym 
wrogiem. 

Mamy więc nadzieję, że obeenie rozpocznie 
Magistrat i utworzone przy Magistracie, ale do- 
tychczas nieczynne komisye policyjno-lekarskie, 
jakieś czynności, by przeciwdziałać zawczasu 
i niezwłocznie pojawieniu się epidemii. 

Od pół roku stale nawołujemy do rozpoczę- 
cia w tym kierunku kroków, a cały ogół doma- 
ga się i ma prawo się domagać Wykonania te- 
go, co gdzieindziej, nawet w małych miastach, 
wykonano już dawno. 

W pierwszej linii uważamy za najpiezbędniej- 
sze uregulowanie asenizacyi miejskiej, uporząd- 
kowanie kanałów, ścieków miejskich, studzien, 
oraz wybudowanie kamery dezyenfekcyjnej miej- 
skiej, przygotowanie karetki do przewożenia cho- 
rych, lokalu do pomieszczenia podejrzanych cho- 
rych. 

z Musi być również zorganizowana zarrczasu 
i niezwłocznie racyonalna pomoc lekarska. 


Listy giną! W ostatnich czasach dochodzą 
nas zewsząd słuszne zażalenia, że pewien pro- 
cent listów zwyczajnych, adresowanych do mie- 
szkańców Łodzi, oraz wysyłanych ztąd w różne 
strony nie dochodzi rąk adresatów. O tem nie- 
pożądarem zjawisku przekonywują fakty. 

Wiela po długiem wyczekiwaniu na szybką 
nieraz iuformacyę lub wiadomość, decydować 
mającą o załatwieniu ważnej sprawy, dowiadują się 
bądź to osobiście, bądź to za pośrednictwem 
osoby trzeciej, że listy obie strony interesowane 
wysłały, lecz niestety, nie doszły one swego 
przezraczenia. Kogóż więc winić należy za nie- 
doręczenie listów? 
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Zarząd pocztowy twierdzi, że zarówno nad 
chodząca jak i wysyłana z Łodzi wszelka kore- 
spondencya ekspedyowana jest regularnie i pra“ 
widłowo. 

Roznosiciele, jako ludzie odpowiedzialni, sta- 
rają się również być punktualni i rzadko dają 
się słyszeć w tym względzie reklamacye. 

A jednak faktem jest, że bardzo często li= 
sty, zawierające ważną nieraz wiadomość, na 
którą z niecierpliwością się oczekuje — nie do- 
chodzą rąk przeznaczenia. 


0 język polski. Naczelnik łódzkiej Dyrekcyi 
pankowej rz. r. st. Abramowicz, przeglądając 
plan wykłałów IlI-klasowej szkoły żydowskiej 
bezpłatnej E&E  Poperno, zauważył w nim pewne 
niedokładności i zawiadomił przełożoną tej szko” 
ly ($ okólnika 1748), że wykłady języka pol- 
skiego w elementarnych szkołach żydowskieb na 
mocy istniejących przepisów nie są dozwolone. 

W razie, gdyby wykłady języka polskiego 
były zamienione wykładami języka niemieckiego, 
Dyrekcya nankowa nie będzie temu oponowała 
i nie widzi przeszkód do wprowadzenia wykła* 
dów języka niemieckiego. 

Dalej rozporządzenie naczelnika łódzkiej Dy- 
rekcyi Naukowej zaznacza, że od chwili założe- 
nia rzeczonej szkoly we wszystkich pięciu od- 
działach dwóch klas cdbywały się lekcye języ- 
ka polskiego dwa razy w tygodniu. 

Wobec tego polecono, aby powyższe lekcye 
języka polskiego były wykreślone z planu wy- 
kładów w szkole, a nauczycielce języka polskie- 
go pannie Sarna polecono zwrócić papiery. 


Sekcya techniczna. Wczorajsze posiedzenie 
wydziału chemicznego Sekcyi technicznej odby- 
ło się wobec licznie zebranych członków i gości,. 
przybyłych dla wysłuchania zapowiedzianego 
odczytu d ra Goldsobla: «Ścieki i ich oczyszcza- 
nie*. 

Skreśliwszy historyę usiłowań oczyszczania 
ścieków, prelegent przeszedł do bardzo szczegó” 
łowego opisu urządzeń odprowadzających ścieki 
a załatwiwszy się i z tą częścią zakończył swój 
źródłowo opracowany odczyt opisem używanych © 
systemów oczyszczania, przeróbki i uzdrowotnie* 
nia dboliekówe., mak Z 

Brak miejsca nie pozwala nam na powtó- 
rzenie tego nadzwyczaj treściwego półtorago- 
dzinnego, zresztą zbyt specyalnego odczytu, sko- 
rzystamy jednak z niego przy obszerniejszem 
sprawozdaniu z odczytu d-ra Goldsobla: <Oczy” 
szczanie ścieków w Łodzi», jaki na jedno z na- 
stępnych posiedzeń Sekcyi technicznej zapowie- 

zilai. 

_ Po ożywionej dyskusyi, w której brali u* 
dział pp. Arkuszewski, Bielicki, Lemerć i inni, 
przewodniczący inż. St. Kossuth zamknął posie- 
dzenie o godzinie 11 wieczorem. 


Zbiorowe zatrucie. Wczoraj, w fabryce To- 
warzystwa akc. Krusche i Eader w Pabianicach, 
o godz. 6 i pół rano, w oddziale. gdzie robo“ 
tnice w gotowym towarze wyszukują zbyteczne 
nitki, nagle zachorowała robotnica Michal na Cze” 
ślak, która przez pół godziny pracowała pochy* 
lona nad niefarbowąnym bawełnianym towarem. 
Po chwili podobne objawy choroby pokazały 
się i u innych robotnie, pracujących w tej sali, 
a następnie i w sąsiednich salach. Objawy cho* 
roby były następujące: 

Początkowo robotnica odczvwała zimno, 807 
rąco, szum w głowie, zawroty glowy, darcie nó8 
i rąk; poczem padała omdlona. 
` W ciągu 2 godzin zachorowały w podobny 
sposób na inendyczną chorobę @2- robotnice, jes" 
to większa część ogólnej liczny ii2 robotnićy 
które pracowały w 3-ch salach, oddzielonych 
siebie tylko drzwiami. Gdy zauważono wypadek» 
zawezwano doktora Szretera, który bezwłocznie 
polecił wszystkie robotnice wyprowadzić % sali 
na powietrze; po upływie pół godziny 39 robo” 
tnie przyszło do siebie, 23 robotnice odprowa* 
dzono do szpitala. 3 

W południe wszystkie robotnice o tyle przy. 
szły do zdrowia, iż chciały iść do pracy: dla 
z nich poszło do domów, 11 zaś zatrzymana 

nast$” 
pujące: Józefę Przedmejską, Matyldę Majschati 
Maryannę Borowską, Konstanoyę Kloze, Jaen 
gę Król, Józefę Ślusasek, Maryannę Majchroj, 
ską, Waleryę Górczak, Maryannę Kowale i 
żefę Głonik, Karolinę Kurtz, Anielę Lewie 
Lidyę Falag. 
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Wszystkie trzy sale są tak obszerne, że przy 
pracy, 112 robotnie miało dostateczną ilość po- 
wietrza, z warsztatów zaś Ślusarskich, mieszczą- 
tych się na na parterze pod temi salami, przez 
sezelną podłogę nie mogło się dostać powietrze; 
towar farbowany był farbami dyaminowanemi. 
Wszelkię badania, dążące do wykrycia powodów 
zatrucia, na razie nie dały rezultatów, wskutek 
czego zaproszcno z Łodzi ekspertów, którzy na 
razie nie byli w stanie dać stanowczych wyja- 
śnień. 

Sprawozdawca nasz dziś w szpitalu rozpy- 
tywał robotnice, jak się czują; te objaśniły, iż 
mają szum w głowie, a w nogach i rękach czu- 
ją pewną ociężałość 

Wypadek ten wzbudził wielkie zaiteresowa- 
nie pośród fachowców, jak również właścicieli 
fabryki, którzy postanowili nie szczędzić kosz- 
tów na wykrycie przyczyny. 

Zabójstwo. W Zabieńcu pod Łodzią mie- 
szką wraz % rodziną kolonista Adolf Wenzler. 
Majątek jego składa się z domu murowanego, 
zabudowań gospodarczych oraz specyalnego bu- 


dynku, przeznaczonego na wędzarnię wędlin, 
który znajduje się na tyłach domu mieszkal- 
nego. 


Ubiegłej nocy, po godz. 12, gdy rodzina 
Wenzlerów pogrążona była we śnie, gospodarz 
domu posłyszał nagle hałas kołu domu. Domy- 
ślając się, że zakradli się złodzieje, Wenzler, 
nie tracąc czasu, ubrał się czemprędzej, schwycił 
za wiszącą na ścianie dubeltówkę i wyszedł tyl- 
nemi drzwiami od kuchni prowadzącemi na dzie- 
dziniec. Znalazłszy się na dziedzińcu, Wenz- 
ler starał się cbe,ść dokoła wszystkie budynki, 
w celu zbadania, czy i gdzie operują zło- 
dzieje. 
wi Gdy Wenzler, mimo spokojnego zachowania 
się zaczął przeglądać wszystkie kąty, złodzieje 
widocznie usłyszawszy zdala obce kroki, porzu 
cilr swoją pracę i ukryli się we frontowej sieni 
domu. B,ł» ich czterech. 

Zualazłiszy się za węglem budynku naprze- 
ciw frontu domu, Wenzler zauważył przesuwają- 
ce się cienie jakichś postaci, kryjących się na- 
stępnie w sieni domu. 

Nie namyślając się długo, Wenzler dał 
strzał z dubeltówki. Wnet poczęło uciekać trzech 
2 przesadzając parkan okalający nierucho- 
mość. 

Po chwil',. gdy Wenzler w towarzystwie 
służby swojej zbliżył się do sieni domu, znalazł 
leżące na ziemi zwłoki przed chwilą ugodzonego 
w czoło niejakiego 42-letniego Kut"nera, właści- 
ciela osady t. zw. Cyganka, gminy Rąbień. 


Wenzler o wypadku zawiadomił natychmiast 
władze gminne, które po stwierdzeniu tożsamości 
osoby, znalazły przy zmarłym 2 duże worki płó- 
Cienne, sznurki i różne przedmioty, jak się prze 

ouano, pochodzące z jakiejś kradzieży. Wła- 


ze gminna notowały niejednokrotnie kradzieże, 


których sprawcą był Kutzner. Mimo posiadania 
własnej osady, trndnił się on wraz z drugimi 
radzieżą i rabunkiem. 

Podczas oględzin terytoryum nieruchomości 
Adolfa Wenzlera, ustalono fakt, iż złodzieje sta- 
rali się przebić ścianę budynku murowanego wę- 
dzarni, aby dostaćsię do wnętrza i wybrać znaj- 
dujący się tam zapas różnych wędlin, które za- 
Mierzano następnie spakować w worki. Do pra- 
ty tej złoczyńcy użyli świdra stalowego, który 
naleziono na ziemi obok wędzarni. 

Straż ziemska zajęła się energicznie wykry- 
złoczyńców, którzy ratowali się ucieczką. 
Ge Zwłoki zabitego Kutznera zabezpieczono do 

Ejścia władz sądowych. 
Ogólne osłabienia. W ciągu dnia wczorajszego 
$pujące osoby uległy ogólnemu osłabieniu: na ul. 
Uszą nr. 17 Józef Dąbrowski, lat 50; na ul. Długiej 
wid drzej Kało, lat 64; na ul. Średniej ur. 20 Da- 
mo Senblum, lat 36; na ul. Ogrodowej nr. 14 Józef 
bert telner, lat 34; na ul. Spacerowej nr. 25 Zofia Szyl- 
isk at 25 i na ul. Piotrkowskiej nr. 235 Teresa Ma- 
a, lat 58. We wszystkich sgh wypadkach lekarze 


li 

P 

wilj wia udzielili chorym doraźnej pomocy i pozosta- 
ich na miejscu. 


rad krzejęchanie. 


ciem 


Nast 
Juli 
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Na ul. Wólczańskiej nr. 165 Kon- 
najęchąc: 40-letni tkacz, przechodząc w poprzek ulicy, 

Ład Został przez wóz. K. został poraniony w rę- 
Stowę. Lekarz Pogotowia rany opatrzył i poszko- 


i 

do 

honto Pozostawił na miejscu. 

tala c Poczem odwiózł go na dalszą kuracyę do szpi- 


twonego Krzyża. 


M, ibo zhodów. Wczoraj na ul. Średniej nr. 61 G. 
nię się nia córką subiekta, spadła ze schodów i boleś- 
ranita. Pomocy udzieliło Pogotowie. 
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ROZWÓJ — Sobota, dmia 1 kwietnia 1905 :. 


Kradzież. Wczoraj popołudniu do składu towa- 
rów Józefa Rosenberga, przy ulicy Piotrkowskiej X 62, 
wtargnęli złodzieje za pomocą podrobionego klucza i 
wynieśli 6 sztuk kamgarnu i szewiotu, wartości około 
200 rubli. Dotychczas nie wykryto złoczyńców. 


Napady. Na ulicy Cegielnianej X 58 Abram Kro- 
nenberg, 12-letni syn kupca, znienacka uderzony Zo- 


stał w głowę i głęboko zraniony. Ranę opatrzył lekarz | 


Pogotowia i poszkodowanego pozostawił na miejscu. 

— Na przechodzącego Konstantego Powiślańskiego, 
38-letniego wyrobnika, pracującego na stacyi towarowej 
Kaliskiej, wczoraj wieczorem na Pasażu Szulca pod la- 
sem, napadło dwu drabów, którzy powaliwszy go na zie- 
mię, chcieli ograbić, nie udało się jednak _napastnikom, 
gdyż spłoszeni zostali przez nadjeżdżającą dorożkę. Zra- 


niony nożem P. w lewe ramię został opatrzony przez , 


lekarza Pogotowia. 


Drobne ognie. Wczoraj, o g. 10 min. 15 przed 
północą, przy ul. Widzewskiej w domu pod nr. 44 w je- 
dnem z mieszkań zapaliła się firanka, którą ugaszono 
przed przybyciem straży ogniowej ochotniczej. 

— Nocy dzisiejszej o godzinie 1 i pół, przy ulicy 
Piotrkowskiej w domu pod nr. 34, w składzie lamp Lip- 
szyca pokazał się ogień, który w ciągu 15 minut uga- 
sili strażacy I oddziału straży ogniowej ochotniczej, 


Wybuch. Wczoraj około godziny 8-ej wieczorem, 
naprzeciw domu M 64 przy ulicy Piotrkowskiej, tram- 
waj, dążący w stronę Górnego Rynku, trafił na położoną 
na szyny petardę, co spowodowało silny huk, podobny 
do wystrzału z broni palnej, z towarzyszeniem kłębów 
dymu. Tramwaj w jednej chwili zatrzymano. Wystra- 
szeni hukiem, znajdujący się wewnątrz tramwaju pasa- 
żerowie, początkowo wszyscy parli ku wyjściu. Później 
atoli, gdy ochłonęli z wrażenia, powrócili na swoje miej- 
sca i tramwaj podążył dalej. 


SZTUKA i PIŚMIENNICTWO. 


W niedzielę po południa w teatrze Wielkim 
„Zbyszko i Danusia“, wieczorem w teatrze Vic- 
toria „Swięto pokoju“, Hauptmana, po cenach 
zniżonych. 


Lira przygotowuje szereg najpiękniejszych 
pieści, które wykonają chóry, pod batutą dyrek- 
tora Joteyki na koncercie Moniuszkowskim, a 
puaktem kulminacyjaym będzie „Witolorauda*, 
gdzie 'obok chóru żeńskiego i męskiego partye 
Bulowe wykonają: pani Pietraszewska (sopran), 
p. Silyigi (baryton) i p. Różański (deklamacya). 

Tak piękny i obfity "program, złożony z pe- 
re} twórczosęi nieśmiertelaego kompozytora, nie- 
wątpliwie zapewni konocitowi 
dzenie. ; 

Bilety na koncert Moniuszkowski już można 
nabyweć w lokala Liry przy ulicy Nawrot N 38 
w nedchodzącą niedzielę od godz. 4—6 popołu- 
dniu w poniedziałek od 8—11 wieczorem. 


Koncert Towarzystwa muzycznego. Sala 
<Grand - Hotela“ zgromadziła wczoraj dość Jicz- 
nych siuchaczów na koncercie Towarzystwa mu- 
zycznego. Jak zwykle, tak itym razem prze- 
ważały panie. Program wieczoru był bardzo zaj- 
mujący, a jego siłę przyciągającą stanowił 
współcdział znanej artystki opery warszawskiej 
p-y M. Boguskiej. Zaakomicie wyszły w inter- 
pretacyi śpiewaczki, posiadającej mile brzmiący, 
równy w całej skali głos soprancwy przy wzo- 
rowem frazowaniu utwory: „Zwiędły listek» No- 
skowskiego; <Na śniegu“ Karłowicza; „Noc“ Ru- 
binsteina; „Otwórz Janku* Niewiadomskiego. 

Artystka wywdzięczając się za gorące przyję- 
cie ze strony słuchaczów dorzuciła parę drobiaz- 
gów nad program. 

Drugim solistą wieczoru był młody skrzy- 
pek p. Chwat, który dziś zdradza rzetelne uzdol- 
nienie. Odegrał on „Romance sans paroles op. 
9»— H. Wieniawskiego oraz „Nocturne“ Chopi- 
na-Sarassatego i „Polonaise brillaute“ H. Wie- 
niawskiego. 

ywe słowo miało przedstawicielkę w oso- 
bie p. Jakubowskiej, artystki teatru łódzkiego. 
Wypowiedziała ona kilka utworów, między in- 
nemi „Bobo* Kośmińskiego i „Mój walezyk* M. 
Gawalewicza. Przyjmowano ją bardzo życzli- 
wie. 


Z ostatniej chwili, 


Wybuch bomby. 


Dziś, około g. 2 po poł., komisarz II cyrku- 
łu policyjaego, Michał Szataułowicz, szedł przez 
u'. Długą z zamiarem udania się do biura po- 
licmajstru. Za nim w odległości kilkunastu kro- 
ków postępował policyant Zuch. Gdy komisarz 
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zupełne powo- | 
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dzących rzucił mu pod nogi bombę. 

Nastąpił wybuch z towarzyszeniem ogrom- 
nego huku, który przestraszył wszystkich miesz 
kańców tej ulicy i przechodniów. Komisarz Sza- 
tałowicz padł na chodnik bez przytomności. 

Sprawca zamachu chciał uciekać i w obro- 
nie przed nmadbiegającym strażnikiem Zuchem 
Zuch szablą ude- 
| rzył sprawcę w głowę, przecinając ją. Wówczas 
| ugodzony szablą padł na ziemię zbroczony krwią: 
| Chory nie odzyskał na razie przytomności. 
Stan jego, według vpinii lekarskiej, jest bardzo 
| groźny. 

i Niezależnie od komisarza Szatałowicza ule- 

| gły lekkim obrażeniom ciała dwie przechodzące 
kobiety, należące do sfery robotniczej, mianowi- 
cie Helena Pałaszkiewiez i Maryanna Janicka, 
Odwieziono je do szpitala Czerwonego Krzyża. 

Sprawca zamachu, jak stwierdzono, był ro- 
botnikiem. Nazwiska jego dotąd nie ujawniono. 

Wybuch bomby był bardzo silny. 

O wypadku tym dano niezwłocznie znać do 
drugiego cyrkułu policyjnego, a jednocześnie 
wezwano Pogotowie ratunkowe. Chorego komi- 

| sarza przewieziono natychmiast do mieszkania 
| 
| 
| 


znalazł się przed domem nr. 18, ktoś z przecho- 
| 
| 
| 


usiłował strzelić z rewolweru. 


przy ul. Konstantynowskiej Ne 29, gdzie lekarz 
udzielił pierwszej pomocy. 
Komisarz Szatałowicz uległ silnemn obraże- 
niu. Całe ciało okryte zostało ranam); najwię- 
; cej ucierpiały dolne kończyny. 
W miejscu, gdzie padła bomba, porozrywa- 
| ne zostały płyty kamienne chodnika. Skutkiem 
wstrzaśnienia powietrza, wszystkie szyby domów 
nr. 18 i 12 zostały wyhite. Uszkodzone również 
zostały odłamkami bomby drzwi i żaluzye w skle- 
pach, znajdujących się w pomienionych domach, 
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TELEGRAMY 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 


Petersburg, 1 kwietnia. Podług iuformacyi 
| gazet, utworzono komisyę śledczą co do zbada- 
| nia warunków, które towarzyszyły kapitulaeyi 
| Portu Artura, pod przewodnictwem Roopa. 

Tanger, 1 kwietnia. Opowiadają, że opó- 
Źmienie co do wylądowania cesarza Wilhelma 
nastąpiło z powodu odkrycia spisku, o którym 
poselstwo francuskie zakomunikowało radzie, 
aby cesarz nie wysiadał na ląd. 

Cesarz telegrafował do Tanenbacha, aby 
przeprowadził śledztwo. Tanenbach odpowiedział, 
że niema niebezpieczeństwa. 


Opowiadają, że cesarz odwiedził tylko po- 
selstwo niemieckie, aby uniknąć anglo franceu- 
skich demonstracyj. To wpłynęło na skrócenie 
pobytu cesarza Wilhelma w Tangerze. Fakt, że 
cesarz Wilhelm nie zwiedził przygotowanych 
apartamentów Tasbacha spowódował rozczarowa= 


cza doniesieniom, jakoby Delcasć, minister spraw 
zagranicznych francuskich, we własnem 
mieszkaniu naradzał się z posłem japońskim. 
Gazety tutejsze zaznaczają pogłoskę, _ jakoby 
Roosevelt przyjął na siebie pośrednictwo poko- 
jowe i dodaje, że Rosya zgadza się zamiast 
kontrybucyi wojennej, na ustąpienie Japonii 
południowej części Sachalinu. 

Tanger, 1 kwietnia. Cesarz Wilhelm o go- 
dzinie 2 ej po południu odjechał na parostatku 
<Hamburg>. 

Gibraltar, 1 kwietnia. Biuro Reutera dono- 
si: Parostatek „Hamburg* przybył tu o godzinie 
6-ej wieczorem, salutowany przez baterye i okrę- 
ty wojenne. Fryderyk Karol odpowiedział salu- 
tem. Gubernator Gibraltaru powitał cesarza Wil- 
helma na pokładzie okrętu. 

Tanger, 1 kwietnia. Biuro Wolfa donosi, że 
cesarz Wilhelm wysiadł na ląd w mundurze puł- 
ku grenadyerów gwardyi i przyjęty był przez 
Abel Maleka tudzież trzech dygnitarzów maury- 
tańskich. 

Cesarz do bogato przystrojonego miasta po- 
jechał konno na arabzzyku, udał się wprost do 
poselstwa niemieckiego, gdzie przyjął niemiecką 
kolonię i damy europejskie. 

Zwiedził ogrody poselstwa 


| 
| 
| nie ludności. 
Paryż, | kwietnia. Agencya Havasa zaprze- 
swoim 


sta Tangeru, powitał cesarza na pafostatku Ham- 
burg i ofiarował mu kwiaty. 


O zadanie ran rewirowemu. 


Pisma warszawskie pomieszczają nastęcują- 
ce sprawozdanie sądowe. które podajemy ta po- 
niżej dosłownie: 

W dsiu 29 b. m. VI wydział karny war- 
szawskiego sądu okręgowego rozpoznawał spra- 
wę Franciszka Derengowskiego, b. stróża domu 
M 26 przy ul. Pańskiej, oskarżonego © zelżenie 
słowne, oraz zadanie ran rewirowemu 8 go cyr- 
kulu, Grzegorzowi Ignatience. 

Według aktu oskarżenia sprawa przedstawia 
się jak niżej: 

W d. 2 lutego r. b. w Warszawie, starszy 
rewirowy 8 go cyrkułu Grzegorz Ignatienko, ob- 
chodził około godz. 10-ej rano swój rewir, celem 
doręczenia stróżom domów drukowanych ogło- 
szeń policyi. Kewirowy zauważył, iż w domu 
M 26 przy ulicy Pańskiej fartka bramy była 
otwarta, wbrew rozporządzeniu wydanemu przez 
warszawskiego oberpoliemajstra na zasadzie usta- 
wy o ochronie wzmocnionej; nadto w bramie do- 
mu nie było stróża. Ignatienko wywołał stróża 
Derengowskiego, zrobił mu uwagę co do zamy- 
kania bramy i oświadczył, że zabierze go do 
cyrkułu. Derengowski zaczął zamykać bramę 
na klucz, Ignatienko zaś wyjmował w tym cza- 
sie z teki ogłoszenia. W tem Derengowski, zu- 
pełnie niespodziewanie, rzuoił się z tylu na Igna- 
tienkę, przewrócił go i zaczął uderzać po głowie, 
zdaje się, kluczem od bramy. Ignatienko usiło- 
wał zakryć głowę rękami, lecz Derengowski bił 
go i po rękach. Bijąc Ignatienkę, Derengowski 
powtarzał ciągle: „kacap, kacap!“ Wskutek 
krzyku Ignatienki zbiegli się ludzie, którzy wyr- 
wali go z rąk Derengowskiego. Derengowski 
wtedy wybiegł z bramy; stojący w pobliżu Icek 
Warszawski zauważył w ręku D.rengowskiego 
nóż. 

Przechodzący przez ulicę patrol żołnierzów 
aresztował Derengowskiego. 

Oględziny lekarskie wykazały następujące 
uszkodzenia na ciele rewirowego: 5 ran na czole, 
siniak na lewej skroni, 6 siniaków na tylnej 
części głowy, 8 siniaków ma dłoni prawej ręki 
i 6 zadraśnięć na dłoni lewej ręki. Wszystkie 
ża uszkodzenia doktór zaliczył do kategoryi lek- 
kich. 

Pociągnięty do odpowiedzialności karnej De- 
rengowski nie przyznał Bię do zadania rewiro- 
wemu ran- i oświadózył, że Ignatienko, widząc 
niezamkniętą bramę, zwymyślał go. Oskarżony 
powiedział rewirowemu, iż stoi przy bramie i 
widzi, kto wchodzi. Wtedy Ignatienko uderzył 
go w twarz. To rozdraźniło Derengowskiego i 
zaczął bić Ignatienkę kluczem po głowie; co do 
wymysłów, oskarżony nie przyznał się. Jednak 
Ignatienko zeznał na śledztwie pierwiastkowem, 


KRONIKA TYGODNIOWA. 


Nędza na ulicach. — Zabiegi sfer pracujących. — Walka 
z alkoholizmem i tytuaiem. — List robotnika. 


W czasach ostatnich, szezególuiej w porze 
wieczornej spotyka się gromadki biednej dziatwy 
u wejśc do każdej nieomal cukierni, kawiarni 
lub restauracyi, gdy zmrok zapadnie, na każdym 
zaułku bocznej uliey, į rzy wejściach do teatrów, 
przed i po skończenia widowisk, słowem wszę- 
dzie, gdzie tylko zbiera się większa ilość osób 
zamożniejszych. 

Dsiatwa ta, złożona przeważnie z maiców 
i dziewezątek w wieku od 8—i2 lat, natrętnie 
domaga się od każdego porządniej odzianego 
przechodnia „ałmużny, rozpoczynając prośbę od 
słów: „Panie, jeszcze dziś nic nie jadłem!* 

Głód— to bardzo zły doradca i okrutny wy 
konawca, sieizcy w duszyczki tej dziatwy sala 
dniałej straszliwe ziarno wszelkich wystęnków, 
rozgoryczający jej duszyczki w samem zaraniu 
życia, a gorycz ta tak je przetrawia, że później 
żadne już, bodaj bajcieplejsze słowo, nie znajdzie 
do nich przystępu, najwymowniejsze dowodzenia 
nie poruszą sere zakamieniałych, przepojonych 
nienawiścią do klas posiadających za te właśnie 
męczarnie głodowe w dzieciństwie przeżyte. Ale 


| 


r m A W O AN 


ROZWÓJ — RE Z ZZ CEZ OO = AE PA AO RZ dnia 1 kwietnia 1905 r. 


że Derengowskiego nie bil; według przypuszczeń 
rewirowego, Derengowski pobił go przez zemstę. 
D. kilkakrotnie karany byl aresztem za to, iż 
spał przy bramie. 

Na zasadzie powyższych danych, akt oskar- 
żenia zarzuca Franciszkowi Derengowskiemu, iż 
w dniu 2 lutego r. b., będąc rozdrażnionym, znie- 
ważył słowem i czynem starszego rewirowego 
Grzegorza Ignatienkę, nazywając go <kacapem> 
i zadając mu kluczem od bramy lekkie rany i 
uszkodzenia. 

Przestępstwo to przewiduje 1 i 2 p. 81 art. 
nst. kar. wym. przez sędziów pokoju, oraz 2 cz. 
1493 art, kod. kar. gł. i popr. 


Śledztwo sądowe rozpoczęto o g. 3 i pół. 

Oskarżony zajął miejsce na ławie sądowej 
pod eskortą żołnierzów z gołemi pałaszami. 

Na zapytanie prezydającego, czy przyzaaje 
się do zelżenia słowem rewirowego, oskarżony 
odpowiada przecząco. Nie przyznaje się rów- 
nież i do pobicia rewirowego: „naczelnik dał mi 
3 razy w zęby i raz szablą w nogę; ja go ani 
palcem nie tknąłem.> 

Sąd rozpoczyna badanie świadków. 

Pierwszy zeznaje rewirowy Ignatienko. Na 
czole rewirowego w kilku miejscach widnieją 
szramy. 


<Obchodząc rewir—mówi rewirowy—zauwa- 
żyłem, że brama domu M 26 przy ulicy Pań- 
skiej jest otwarta. Zawołałem stróża Derengow- 
skiego i skrzyczałem go za to. Spojrzał na mnie 
dziko, jak zwierz. W chwili, gdy wyjmowałem 
z teki ogłoszenie policyjne o wzmocnionej ochro- 
nie, aby dać je do naklejenia stróżowi, ten o0- 
statni rzucił się na mnie z tyłu, uderzył kolana- 
mi i przewrócił na ziemię; następnie zaś czemś 
twardem, zdaje się kluczem, bił mnie po gło- 
wie. Chciałem zakryć skronie rękami, wtedy 
Derengowski bił mnie po rękach. Na krzyk 
mój zbiegli się ludzie; Derengówski zaprzestał 
bicia i wybiegł na ulicę, gdzie aresztował go 
patrol żołnierski. Ja stróża nie biłem, zwymy- 
ślałem go tylko, lecz co do bicia... chybs, bro- 
niąc się.. Derengowski miał do mnie złość, po- 
nieważ odsiadywał trzy razy: areszt za to, iż 
spał przy bramie, a w przeddzień zajścia wyda- 
lony został przez. gospodarza wskutek mojego 
wpływu». 

Na zapytanie obrońcy Derengowskiego adw. 
przysięgłego Dziewulskiego, rewirowy stwier- 
dza, iż w czasie bicia leżał zwrócony twarzą ku 
ziemi. 


Świadek Icek Warszawski zeznaje, iż, prze- 
chodząc koło domu M 26 przy ulicy Pańskiej 
zauważył zbiegowisko ludzi i słyszał jakieś krzy- 
ki. Niebawem z bramy domu wyszedł Deren- 
gowski, trzymając w ręku jakiś. przedmiot; co 
to był za przedmiot świadek nie zauważył, gdyż 
był bardzo przestraszony 0 siebie. Następny 


czy Z ARE 1 | CARENA WWARIARWIARAJEGEE MIARE | S NE te dzieci, żebrzące na ulicach pod 
pozorem, że.. „jeszcze dziś nic nie jadły!“ na- 
prawdę są głodne? 

Niewątpliwie znajdzie się pośród nich sporo 
takich, którym głód dokucza, bo przesilenie eko» 
nomiczne jakie kraj nasz od dłuższego już cza- 
su przeżywa, spowodowało trudności wielkie 
w wyszukiwaniu zarobka, a wzrastająca z dniem 
każdym drożyzna utrudnia wyżywienie rodziny, 
zwłaszcza sferom robotniczym. 

Kto obojętny na prośby tych gromadek że- 
brzących dzieci, rzuci im od niechcenia grosz 
jaki lab przejdzie niewzraszony ich błagariami, 
ten naturalnie w tej żebraninie dzieci widzi tyl- 
ko smutny objaw ciężkich czasów, zjawisko wy- | 
nikające z przesilecia ekonomicznego, które wraz 
z niem zniknie z bruku miejskiego. Baczny atoli 
badacz zjawisk życiowych, obserwując te gro- 
madki, dostrzeże bez trudu, że wiele z tych że- 
brzących dzieci byrzjmniej nie głód wygnał na 
ulicę po jałmużnę. Źe są to cfiary straszliwego 
wyzysku ze strony łotrów, żyjących wygodnie, 

dzięki ich żebraninie, lub dzieciaki puszezone 
przez rodziców i opiekunów samopas i robiące, 
co im się żywnie podzba. 

Tak czy owak nędza ich, jeśli nie materyal- 
na to moralra. wielka. Są to wszystko straceń- 
cy, przyszli 
nych. 
zarodku. 


peusyonarze więzień i kolonij kar- 
siowem siły zmarnowane w samym ich wnika do pracodawcy. We wszystkich gałęziać 
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świadek zeznaje, iż widział, jak rewirowy, RZE RE EEEE ZE ENE BĘ ZCP RETTE 
jąc, bił stróża, wtedy zebrała się gromada lu- 
dzi i pobito rewirowego. 

Inny Świadek ustala, iż widział, jak stróża 
odprowadzano do cyrkułu; na pytanie: co BiĘ 
stało? odpowiedziano świadkowi, iż rewirowy 
pobił stróża, a stróż rewirowego. ' Ostatni wre- 
szcie Świadek, felezer, stwierdza, iż, gdy oskar- 
żonego dostawiono do więzienia 'misł on na gło- 
wie i na nodze ranę tłnczoną. 


Prokurator, zauważywszy na wstępie, iż by- 
wają czasy, ki-dy policya bije, oraz takie, kie- 
dy policyę bija, wyraził przekonanie, iż w dniu 
zajścia rewirowy napewno nie rozdrażnił niezem 
stróża. Opierając się następnie na zeznaniu re- 
wirowego i Iska Warszawskiego prokurator po- 
pierał oskarżenie. 

Obrońca oskarżonego dowodził niewiarogo- 
dności zeznania rewirowego; jeżeliby stróż bil 
rewirowego % tyłu, nie mógłby zadawać mu ran 
w czoło. 

Sąd skazał Derengowskiego na trzy tygo- 
dnie aresztu, nakazując natychmiastowe uwolnie- 
nie skazanego z więzienia, w którem przebywał 
od dnia 2 lutego. 


Z prasy ZosyjEkiej, 


Do «Warsz. Dniewn.» piszą z Zamościa: 

„Od d. 18 b. m. przeszedł do naszego po- 
wiatu z sąsiedniego krasnostawskiego ruch ro- 
botników wiejskich. 

Tłumy ludzi tej kategoryi zaczęły chodzić 
z folwarku do folwarku, stawiające obywatelom 
ziemskim żądanie poprawy bytu materyalnego i 
grożąc strojkiem w razie odmowy, Po przybyciu 
robotników na każdy folwark, przyłączali się do 
pich miejscowi robotnicy, od których żądano, aby 
obeszli sześć folwarków i dopiero potem pozwa- 
lano im wracać do domu. 

Kto nie chciał iść, narażał się na gwałt i 
groźby. Pragnąc zatrzymać tych robotników, bez 
których niepodobna się obejść, niektórzy obywa- 
tele płacili okup. Właściciel majątku p. Sajkie- 
wiez, za pozwolenie zatrzymania czterech osób 
slużby, zapłacił tłaumowi robotników 16 rubli. 
Oprócz tego, na żądanie przybyłych na folwark, 
każdy obywatel musiał ich nakarmić, lub dać na 
żywność po 10 kop. od osoby. Niewiadomo dla- 
czego natarczywie żądali oni od obywatela piś- 
miennych zaświadczeń 0 swojem przybyciu i o: 
wzymali je prawie wszędzie. 

Policyi. miejscowej, przy pomocy oddziału 
10 pułku kozaków dońskich, udało się w ciągu 
trzech dni stłumić ruch bez żadnych zajść. 

Na widok policyi i kozaków, rozproszyły się 
następujące partye robotników: w a i ia WWOPODO Z 3 Pod- 


Dziatwą tą winnoby bezzwłocznie zająć się 
społeczeństwo, aby ją ocalić w porę, zniweczyć 
jej straszliwą siłę demoralizującą i te dzieci u- 
licy, eo nie żebrzą, lecz pracą zarabiają wedle sił 
i uzdolnienia na utrzymanie. Mam ta na myśli 
chłopców różnej kategoryi i dla różnych celów, 
kręcących się po ulicach, a szezególntej kolpor- 
I ci już żebrać zaczy- 
nają i to bardziej jeszcze wstręzniej, pomimo, że 
zarobek ich, w dzisiejszych czasach podnieconej 
powszechnie ciekawości, a zatem i poczytności 
dzienników, wzęiędnie bywa spory. 

Sprawą tą, mojem zdaniem, zająć się powin- 
no Towarzystwo przeciwżebracze, zbadać ją, 208- 
leżć środki zaradcze przez dostarezenic piany 
odpowiedniej żebrzącej dziaiwie, wyrwanie jej % 


| jąk wyzyskiwaczów, podanie pomocy tam, gdzie 


ona jest niezbędną, przez zorganizowanie wresź* 
cie wydawania bezpłatnie ciepłego jedzenia gD- 
( dnej driatwie ulicznej na wzór Warszawy. 

Ale dość już tych smutnych obrazów, przej* 
dźmy do weselszych zjawisk życiowych. Wyst 
wa się ich sporo z chaosu, wytworzonego prze? 
wypadki ostatnich miesięcy. 

Na wszystkich, bez wyjątku prawie, polach 
| pracy ujawniła się dążność do polepszenia bytu 
| pracowników i właściwszego, bardziej zgodnoż” 
z duchem czasu uwarunkowania stosunku praco b 


pracy teczą sa narady pracowników z pra0708" 
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lesie około 100 ludzi, w majątku Gruszka około 
+, w majątkach S'ednie, Siaw.i Wierzdkowiec 
około 80, w Starym Zamościu około 100 i w Skier- 
beszowie około 80. 

Arasztowano 4 ludzi, którzy okazali się agi- 
tatorami. Prowadzi się Śledztwo. Zatrzymano 75 
Tobotaików w majątku Mokre i odesłano ich do 
miejse stałego zamieszkania. 

Co do winy ich tradno się zoryentować. Ko- 
8 spytać, każdy odpowiada: <Zmusili nas isć— 
więc poszliśmy». 

Względem rozruchów robotników, włościanie- 
£ospodarze zachowywali się wrogo i w niektó- 


"Tych miejscowościach o mało nie doszło do bój- 


i. Obecnie w calym powiecie spokój, który u- 
trwalił się jeszcze więcej po ogłoszeniu p. 0. na- 
€zelnika gubernii, iż winni różnych działań nie- 
Prawnych, będą sądzeni według praw czasu wo- 
Jennego:* 


W budżecie ministeryum marynarki wyzna- 
<z0no znaczną sumę na budowę nowych okrętów 
wojennych Dla pośpiechu, część ich budowana 
bedzie w Rosyi, część zaś w Ameryce, w Niem- 
Czech, Bzwecyi, Włoszech i Francyi. 

* 


Potwierdza się pogłoska o ustąpieniu mini- 
stra wojny W. W. Sacharowa. 


%*% 


Do „Warsz. Dniewnika> telegrafują z Pe- 
tersburga, iż minister wojny wyznaczył komisyę 
do zbadania przyczyn upadku Portu Artura. 
Przewodniczy w niej generał Roop, członkami 
s4 generałowie: Rerberg, Grebienszezikow, Ko- 
marow, Demjanenkow, Krzyżanowski, Bogajew- 
ski, Płatonow i Mitrofanow, oraz admirałowie 

ykow i Dubasow. Posiedzenia komisyi rozpo- 
©zną się w końcu kwietnia, 


* 


Wobee niemożności ze względów natury czy- 
sto technicznej wezwania do udziała w pracach 
omisyi sekretarza stanu Kokowcowa przedsta- 
wicieli robotników z całego psnstwa i nieracyo- 
malności wezwania tylko przedstawicieli robotni- 
Ów petersburskich, jeden z ezłonków tej komi- 
wyj, jak donosi „Ruś“, wystąpił z projektem na- 
stępującym: ponieważ byłoby bardzo pożądane 
Obznajmienie się z poglądami robotników na o- 
pracowane projekty, które mają być rozważane 
W komisyi, należy rozpowszechnić wśród robo- 
tników za pośrednictwem inspekcyi fabrycznej 
możliwie jaknajwiększą liczbę egzemplarzów pro- 
Jektów z prośbą o nadesłanie uwag pod adre- 
Sem ministra skarbu Kokowcowa. 


* 


Wcami w sprawie tej i wszędzie nieomal wyceu- 
Wać się daje z obu stron wiele dobrej woli, aby 
Tozbieźne interesy pogodzić z sobą i uczynić je 
Zbjeżnemi właśnie, tak, jak dla zobopólnego do- 
ra być powinno. Naturalnie są i tu wyjątki, 
trafia się wiela niewłaściwości i złej woli, ale 
Ogół rzeczy biorąc otrzymamy wrażenie, że na- 
d nasz najzupcłaiej dojrzeł do obradowania nad 
Sprawami, dotyczącemi jego życia i potrzeb, że 
trafi sam: sobie radzić i że nietylko idzie mu 
dobro materyalne, ale w równej mierze ma na 
oku i dobro duchowe, pragaie prawidłowe- 
80 dobrze uwarunkowanego rozwoju na drodze 
"Acyonaliego i wciąż rosnącego postępu. 
Impouującym jest wprost prąd, który się 
Ająwnił wśród sfer robotniczych, dążący do po- 
tawy ioh bytu materyalnego i moralnego nie- 
,, 50 przez reformy, eo do warunków pracy i 
wicy za nią, ale przez podniesienie na odpo- 
op cni poziom moraloy samych siebie i rozumne 
w aniczenie swych potrzeb. Agituje się więc i 
t Czyn wprowadza myśl, aby kobiety i dziew- 
rea fabryczne czesały się skromnie, gładko 
(<rały skromnie w materyały wyłącznie kra- 
>: Przedewszystkiem wytoczono walkę mo- 
wyr dziś grzebieniom, za które jako wyłącznie 
«lo SaD zagraniczny, wychodzi sporo pieniędzy 
wiun 7h pieniędzy, które w kraju zostać po- 
Y 1 zasilić przemysł krajowy. 
ardziej jeszcze imponującą i 


| kowsł Manifest, nie czekając na 
: rządzącego 
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Projekt ministra skarbu, dotyczący powię- 
kszenia niektórych podatków, spotkał się w Ra- 
dzie Państwa z poważną krytyką ze strony kon- 
trolera państwowego, który wyraził zdznie, że 
ministerynm skarbu powinno było opracować 
pian przekształcenia systemu podatkowego, a 
nie poprzestawać na zmianach częściowych. Re- 
wizya całego systemu je:t niezbędną, w celu 
wzmocnienia podatków bezpośrednich, przypada- 
jących na tę część ladności, która posiada siłę 
płatniczą (obecnie zaledwie 7 pre. budżetu), i 
dla osłabienia podatków pośrednich, obciążają- 
cycych spożycie przedmiotów pierwszej potrze- 
by. Projekt podatku dochodowego dotychczas 
nie został opracowany. Projekt 
podatxów, obliczony na 18,000,000 rab., nie od- 
powiada obecnemu położeniu finansowema, kiedy 
od samych nowych pożyczek na potrzeby wo- 
jenne trzeba płacić procentów 80,000,000 rubli. 
Minister skarbu mie oznacza terminu, w ciągu 
którego podatki <czasowo* będą podwyższone. 
Wreszcie, kontroler państwowy wyraził życze- 
nie, aby ministeryum 
Radzie Państwa cgóloy plan zarządzeń, opraco- 


wanych w. ministerynm wobec dzisiejszego poło- | 


żenia finansowego Rosyi. 
* 


(<Słowo» peiera.). 


<Nowoje Wremia* powtarza za „Times' em» 


historyę przedwczesnego wydrukowania w „Pra- | 


witelstw. Wiestniku» Najwyższego Manifestu z d. 
18 lutego (1 marca) r. b. 
Manifest po podpisaniu był cddany dla dal- 


szego z nim postąpienia sekretarzowi stanu Ta- | 


Ponieważ najwyższe Manifesty zgo- 
dnie z prawem przed opublikowaniem ich w 
„Prawitielstwienaym  Wiestuika* powinvy być 
złożone senatowi i wydrukowane w «Zbiorze 


niejewowi. 


praw i rozporządzeń rządowych*, więc sekretarz | 


stanu Taniejew tegoż wieczoru o godz. 9 stawił 
się u ministra sprawiedliwości Manuchina z prośbą, 
aby upoważnił go do opublikowania  bezpośre- 
dnio w „Prawitelstwieonym  Wiestnika*. Mini- 
ster sprawiedliwcści nie zgodził się na to. Se- 
kretarz stanu Taniejew zaoponował, dowodząc, 
że dany wypadek jest wyjątkowym i że ma on 
rozkaz wydrukowania tego dokumentu następne- 
go porauku, tak, że niema czasu na zwołanie 
senatu. 

Minister sprawiedliwości odpowiedział na to 


sekretarzowi stanu Taniejewowi, że zwoła on se- , 
Sekretarz 
stanu Taniejew postanowił wówczas zwrócić się ; 


nat następnego dnia o godz. 11 rano. 


bezpośrednio do redaktora <Prawitelstwiennego 
Wiestnika> Kułakowskiego i namówił go do wy- 
drukowania Manifostu wbrew ustanowionemu po- 
rządkowi. 
ro:porządzenie 
senatu, za co otrzymał napomnienie 


' od ministra spraw wewnętrznych. 


w skutkach | wet 


niezmiernie doniosłą jest walka wytoczona alko- 
holizmowi i tytuniowi. O szkodliwości tych 
dwóch nżywek, ściślej rzecz określając nałogów, 
o ich tujnującym wpływie na organizm ludzki, 
na dobrobyt i zdrowie klas pracujących mówio- 
no już i pisano tak wiele, że niema chyba ani 
jednego ozivwioka, nienświadomionego w tym 
przedmiocie. To też niezawodnie z radością każ- 
dy, komu dobro własnego narodu leży na sercu, 
powita wieść, że w wielu już fabrykach krajo- 
wych robotnicy postanowili stanowczo i zieod- 
wołalnie nie pić wódki, nie palić papierosów, 
cygar, fajek i innych do tego jaknajenergiczniej 
nakłaniać. 

Za dobrym przykładem, poszły już nie- 
które fabryki łódzkie, pójść winna i inteli- 
geneya casża, Słowem pójść nawinniśmy wszyscy 
zwartą jednolitą ławą. Dfaczegó?.... Dowodzić 
chyba nie potrzeba. 

Jeśi nie doniosłość takiej akcyi, dążącej do 
odzwyczajenia się od używania rzeczy nietylko 
zbytecznych ale i szkodliwych pojął i ocenil ro- 
botnik którego dotychczas przeważnie tak bar- 
dzo lekceważono i niedoceniano — to tem bar- 
dziej zrozumieć to winną inteligencya, roszcząca 
sobie prawo do przodowania. Niechże więc przo- 
duje nietylko wówczas, gdy zapoczątkowanie 
od niej wychodzi. 

Budzi się też wśród sfer robotniczych, na- 
najbiedniejszych, pożądanie wiedzy, pragnie- 


powiększenia 


skarbu zakomunikowało | 


Redaktor gazety zgodził się i wydru-- 


* 


W Białymstoku d. 22 z. m., o godz. 8 wie- 
czorem, do drukarni Wołobryńskiego, gdzie dru- 
| kuje się <Zapadnaja gazeta», przybyło 6 obeych 
robctników, którzy zażądali, ażeby Wołobryński 
niezwłocznie zadośćuczynił wszystkim żądaniom 
pracowników i uwolnił aresztowanego przez po- 
liesa zecera Judelewicza. Wołobryński rozpo- 
j czął z robotnikami rokowania, zebrali się też 
| w kantorze robotnicy fabryczni. Wołobryński 
! zaczął uspakajać robotników i miał powiedzieć, 
Że uczyni wszystko, co zrobią inne fabryki. Je- 
den z przybyłych, 18-letni młodzieniec, strzelił 
do Wołobryńskicgo dwukrotnie. Kula przebiła 
surdut, kamizelkę i koszulę nad samem sercem. 
Na ciele wyskoczył siniak. Lekarze, dziwiąe się 
szezęśliwemu wynikowi zamachu, przypuszczają, 
że widocznie rewolwer był do niczego. Wiado- 
mość o nowym zamąchu,- o którym donosimy za 
<Wileńskim wiest.* wywołać miała w Białym- 
stoku bardzo przykre wrażenie. 


| Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
— (Hp 
Petersburg, 31 marca. Najwyższy reskrypt 
, mianuje Jego Cesarska Wysokość Wielkiego Księ- 
cia Michała Aleksandrowicza prezesem Komitetu 
budowy pomnika Cesarza Aleksandra III w Mo- 
skwie. 

Kiszyniów, 31 marca Wydano postanowie- 
nie obowiązujące o 10-godzinnym dniu pracy 
w warsziatach mechanicznych. 

Wiatka, 31 marca. Otwarto zebranie ziem- 
skie, na którem gubernator zaznaczył naprężenie 
siły płatniczej narodu i rzekł, że podwyższać po- 
datków niepodobna. Stwierdzono wypadki odmo- 
Wy płacenia podatków ziemskich. Zebranie ziem- 
| skie postaaowiło starać się o pozostawienie w gu- 

bernii. częśc. owsa, nagromadzonego dla inten- 
dentury. Wyznaczono rub. 100,000 na walkę 
z cholerą i posta1owiono prosić rząd, aby przy- 
jat na siebie wydatek na ten cel poniesiony i od: 
dał sprawę walki z cholerą w ręce ziemstwa, 
| Wilno, 31 marca. Obrano komisyę dla opra- 
cowania kwestyj, zawartych w Najwyższym re- 
skrypcie z d. 18 lutego st. st. 

Libawa, 31 marca. Podwyższenie wynagro- 
dzenia dla policyantów rada miejska odrzuciła, 
Sprawa reorganizacyi szkoła sierocej na handlo- 
wą odesłano do komisyi. Projektowane jest o- 
twarcie prywatnej szkoły handlowej. 

Tyflis, 31 marca. Na prośbę księcia Ami- 
łachwari, do Aaku delegowano komisarza dla 
spraw pogranicznych, Kochanowskiego. Miasto 


mnie rozszerzenia widnokręgu swych myśli i po- 
glądów poza sferę codziennych trosk i kłopo- 
tów powszedniego życia. 
Leży przedemną list robotnika, dowodzący, 
że wielu z jeg» towarzyszów w niedzielę i świę- 
| ta chętnie za grosz składkowy kupuje gazety i 
pisma peryodyczne, czyta je chciwie, zastanawia 
się nad tem, co przeczyta, ocenia i nie waha się 
| zdań swych co do wartości darzgo pisma wy- 
|rażać otwarcie pod adresem tych, którzy nad 
niem pracują. Nie we wszystkiem jednak oce- 
na ta bywa słuszną. Prasa nasza bowiem wogó- 
le dokłada wszelkich starań, aby artykuły isj 
| były zgodne z prawdą, ożywione duchem oby- 
watelskim, zastosowane do chwili bieżącej. Wie- 
rzyć wje? ia: nietylzo moża, aie trzeba. 
Niewątpliwie w notatkach kronikarskich o 
wypadkach bieżących, do sprawozdań z chwili 
bieżącej wskutek zbyt pośpiesznej, gorączkowej 
pracy, wkradają się niekiedy pomyłki i niedo- 
kładności. Te jednak  prostowane są skwapli- 
wie i bezzwłocznie skoro tylko redakcya dowie 
się, że rozmyślnie lub wypadkiem wprowadzona 
została w błąd. Nieraz jednak żądania czytel- 
ników są dziwaczne lub do uwzględnienia z przy- 
czyn niezależnych od redakcyi niemożliwe. 
Wszystko to przecież, co w danej chwili na 
skarcenie lub podniesienie zasługuje, natych- 
miast bywa uwzględniane. - 


Janusz, 


6 


ROZWOJ — Sobota, dnia 1 kwietnia 1905 :. 
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przygotowuje się starannie do powitania namie- 
stnika, hr. Woroncowa. Do Peterburga wyiechba- 
ła deputacya Rady miejskiej z prośbą o dopu- 
szczenie przedstawiciela Kaukazu do komisyi 
Bułygina. 

Petersburg, 31 marca. Najpoddańszy tele- 
gram generała piechoty Leriewieza z dnia 30 
marca donosi: Noe przeszła spokojnie bez zmian. 
Przeciwnik na froncie ku wschodowi od kolei 
ujawnia swą działalność przy pomocy oddziałów 
konnicy. Nocą dziś spadł śnieg obfity. Wiatr 
ucichł. 

Petersburg, 31 marca. Z powodu pomie- 
szczonego we wczorajszym numerze <Russk. 
wied.“ telegramu o stratach B.nku rosyjsko- 
chińskiego przy cofaniu się z Mukdenu, Agencyę 
telegraficzną petersburską proszono o oświadcze- 
nie, że w czasie cofania się obozu, do którego 
należały także Banku rosyjsko chińskiego rubli 
1,500,000 i 600 pudów srebra, obóz dostał się 
pod ogień artyleryjski i karabinowy i został 
przez straż porzuzony. Następnie przecież wię- 
ksza część skrzyń i papierów zaalazło wojsko i 
dostawiło do Charbina. Ogółem przywieziono 
1400,000 rb. i 525 pudów srebra. Jest wszelka 
zasada do przypuszczenia, że Bank nie poniesie 
z tego powodu żadnej straty. 

Berlin, 31 marca. Parlament niemiecki rze- 
Bzy uchwalił budżet ze zmianami, 
przez komisyę budżetową. 

Pekin, 31 marca. W północnych Chinach 
padają ulewne deszcze. Ożywiły się nadzieje pię- 
knego urodzaju, co uspokoiło znacznie lud- 
ność. 

Tanger, 31 marca. Cesarz niemiecki 
był tutaj o g. 8 min. 30 zrana, powitany salwa- 
mi batery. W powitaniu uczestniczył 
wnik franeuski. 
cie przedstawicieli 
cznegc. 

Tanger, 31 marca. 
min. 45 przed południem wyszedł na brzeg, 
przyjęty przez Abdelmana Abdel Maleka, rozma- 
wiał z cim długo, przyjął deputacyę ludności 


marokańskiej i kolonię niemiecką. Ciało dyplo- | 


matyczne nie przybyło. Wojsko marokańskie, 


grając arye fraucuskie, powitało cesarza na ko- | 


morze celnej. 


Otrzymane po południu. 

Petersburg, 1 kwietnia. Opublikowano Naj- 
wyższe podziękowanie, wyraźona gubernatorowi 
saratowskiemu Stołypinowi, za umiejętną i ener- 
giczną działalność przy stłumieniu rozruchów 
w pow. pałaszowskim i mieście Saratowie. 

Moskwa, 1 kwietnia. Odbywają się tutaj 
narady działaczów ziemskich z różnych gubernij 
w kwestyach spodziewanych reform wewnętrz- 
nych. 

£ Psków, 1 kwietnia. U sędziego pokoju roz- 
poczęła się sprawa o pobicie uczniów, którzy 
w dniu 20 lutego dopuścili się demonstracyj na 
ulicach mia:t '. 

Mińsk, | kwietnia. Ukazem Synodu zam- 
knięże zostało seminaryum; wychowańcy rozpu- 
szczeni. 

Wiatka, 1 kwietnia. 


wewnętrznych o przyśpieszenie otwarcia Najwy- 
żej zatw erdzonej 
w naradach przedstawicieli Zgromudzenia guber- 
nialnego wiatskiego; o prowadzenie obrad Rady 


jawne i pozwolenie prasie swobodnego omawia 


nia jej «brad i uchwał. 

Paryz, 1 kwietnia. Według informacyj >Pe- 
tit Marsiien» król i królowa angielska wyjeż- 
dżają do Niemiec a ztamtąd do Franeyi. Anglia 
przygotowuje wspaniałe powitanie focie fran- 
cuskiej, która przybędzie do Spitheed. 

Tanger, 1 kwietnia. Cesarz Wilhelm, powi- 
tany przez przedetawicieli koloni niemieckiej, 
oświadczył, że jego wizyta jest związaną z intct- 
resami handlu niemieckiego i Marokka, którego 
zwierzchnie prawa i nietykalność zostaną zabez- 
pieczone najzupełniej. Po przyjęcia ciała dyplo- 
matycznego, cesarz oświadczył, że wskutek cpóź= 
nienia, nie może pozostać dłużej i musi jechać 
w dalszą drogę. wywołało to niezwykłe rozcza- 
rowanie, szczególnie pośród krajowców. 

Konstantynopol, 1 kwietnia. Rizi-pasza wyma- 
szerowal do Danoa, głównej osady Yemenu. An- 
glicy zajęli El-Kasta, główne miasto wilajetu Ba- 
sory. Poita ma zamiar zaprotestować. 

Gostyatuń, 1 kwietnia. Generał Leniewicz 


przy- | 
krążo- | 
W przystani odbyło się przyję- ' 
sułtaua i ciała dyplomaty- | 


Cesarz niemiecki o g. 11 : 


Zgromadzenie guber- 
nialoe ziemskie postanowiło prosić ministra spraw 


Rady i powołanie do udziału , 


objeżdżał wojska i znalazł je w dzielnym stanie. 
Pozycye nasze są dostatecznie silne, dowóz żyw- 
ności odbywa się bez przerwy. 

Paryż, 1 kwietnia. <Petit Parisien» donosi, 
że Japonia przygotowuje się do wysadzenia na 
ląd w kwietniu na 
zorganizowanej dywizyi. 

Korpusowi piątemu poleeono «oskrzydlić ar- 
mię Leniewiczs, 


Z WARSZAWY. 
NOWA OZDOBA MIASTA. 


Miestu naszemu i to w najpryncypalniejszej jego 
dzielnicy przybył nowy gmach, który odtąd powinien się 
stać pierwszorzędną jego ozdobą. 

Przed paru dniami przy ul. Mowy Świat nr. 58 
otwarty został, budowąny zaledwie od półtora roku, 
pierwszorzędny hotel, noszący nazwę Savoy’. 

Pomimo nazwy francuskiej, nadanej temu zakładowi 
rozmyślnie, ażeby przybyszom ze stron dalszych ułatwić 
wysznkanie siedziby czasowej, na budową i zupełne wy- 
konczenie hotelu złożyły się wyłącznie siły krajo= 
we. Od najkosztowniejszych ornamentacyj aż do naj- 
drobniejszych przedmiotów, wszystko jest tutaj dziełem 
i produktem myśli i pracy polskiej, warszawskiej. Szcze- 
gół to niezmiernie ważny, na który żwracając uwagę 
Szanownej publiczności chcielibyśmy zaznaczyć, że w cza- 
sach ogólnej stagnacyi, utrudnionego kredytu, nadmiaru 


przedsiębiorca energiczny, pragnący puścić w obieg fun- 
dusze, dać zatrudnienie oraz godziwy zarobek naszym 


datorem nowego hotelu y;„Sawoy”* jest znany nasz, rzut- 
ki przedsiębiorca p. Stanisław Fok, który dobraw- 
szy sobie do pomocy wypróbowanego i doświadczonego 
twórcę innych gmathów w mieście, architekta p. Broni- 
sława Czosnow skiego, postanowił wybudować przy ulicy 


wygoda, połączona z wyszukanym komfortem, 
najwybredniejszym wymaganiom nowoczesnym. 


Już samo wejście do gmachu »;+Sawoy*t przekony- 


sprostał 


j nie poszły na marne. Wspaniały westybul, 
przez dzień cały elektrycznością, 


nych puszystemi 


| oświetlony 
| prowadzi po wyłożo- 
i dywanami marmurowych schodach do 
| lokalu pierwszego piętra, gdzie w obszernej sali z bal- 
| konem oszklonym, niezmiernie wygodnym i jasnym, po- 
| mieszczono zakład restauracyjny, prowadzony na rachu- 
| nek przedsiębiorstwa przez p. Jastrzębskiego, byłego 
j administratora, tak znanego obywatelstwu naszemu w 
| Piotrkowie zakładu p. Zaleskiego. - 
f Wykwińtne umeblowanie w stylu spokojnej secesyi, 
! harmonizuje zupełnie z malowidłami na ścianach, w ko- 
| Jorach jasnych, spokojnych, zaprojektowanych i wyko- 
| nanych przez p. Lindemana. Obrazy, upiększające ścia- 
ny, mają za tło motywy swojskie, jak , „Go- 
plana“ i t. p. 
I Dopełniają całości i wytwarzają prawdziwie piękny 
efekt witraże wyrobu firmy „Białkowski*, 
j Niemniej sympatycznie przedstawia się mniejsza sal- 
ka dla zebrań towarzyskich i śmiało możemy powie- 
dzieć, że niema w Warszawie drugiej takiej sali, gdzie 
tak po domowemu, w dobranem kółku, nie czując żadne- 
go krępowania, możnaby przepędzić czas mile i swobo- 
dnie. Gabinety osobne z wyszukanym urządzone kom- 
| fortem, mają wejścia od podwórza, ` 
i Właściwy hotel rozpoczyna się na drugiem piętrze, 
"gdzie w długim szeregu witają nas pokoje gościnne od 
: najtanszych do drogich, urządzonńfch wytwornie. Mamy 
tu więc pokój, gabinet z wanną i wszelkiemi wygodami, 
, mamy także mniejsze pokoje, które połączone z sobą 
tworzyć mcgą apartament dla najwybredniejszych gości. 
Dominuje tu kolor „bordeaux* do czego zastosowane są 
dywany, meble mahoniowe, chodniki, obicia i wszelkie 
nawet drobiazgi. 


ianki*, 


zielony, urządzenia zaś równe są poprzednim, 


w seledynowym. Nie potrzebujemy chyba dodawać, że 


> 


| Salomona Barciiskiego. 


odbędzie się o godz. 12", po poł., na ementarzu żydowskim, 
żałobne i jednocześnie pobłogosławienie nagrobków 


b. p. Salomona Barcińskiego 
ib. p. Emmy z Barcińskich MARKUSFFLDOWEJ, 


na ktery to obrzęd zaprasza krewnych, przyjaciół i znajomych 


wyspie Sachalinie świeżo | Tapi 
i zwiedzających p. Stabrowski. 


| 
| 
| 
| 
| 


ART . | rąk dô pracy, a braku szerszej ini e oialawł dla] 
wniesionemi | pi „034 raku szerszej inicyatywy, znalazł się 


kupcom, przedsiębiorcom i robotnikom. Inicyatorem i fun- ; 


| nom ogrzewaniu i wentylacyi, 


god} z formą niezmieraie estetyczną, a więc szafy Tuzo 
strzane z osobnemi szufladami dla różnego rodzaju bie- - 
lizny, umywalnie, toalety, biurka i t. p. 

Meble specyalnic dla hctelu Sawoy pyzygoto- 


| wane, są dziełem znanych fabrykautów pp. Filipskiego,- 


Karmańskiego i Czerniaka. 
Tapicerskie roboty wykonał ku zupełnema uznaniu 


Trzymając się zasady, że wszystkie, bodaj najpięk- 
niejsze szczegóły zginęłyby, gdyby nie posiadały odpo- 
wiedniego oświetlenia, dbały o efektowną całość p. Fok 
powierzył powszechnemu Towarzystwu: Klektrycznemu 
budowę własnej stacyi elektrycznej oraz wykonanie ca- 
łej instalacyi. 

Zwiedzanie hotelu nie powoduje żadnych trudności, 
doskonale bowien funkcyonująca winda, umieszczona po- 
środku klatki schodowej zawiezie nas wszędzie. Zwie” 
dzenie zaś obszernych piwnic, śpiżarni i innych ubikacyj 
umożliwia nam obszerny korytarz spetyalnej podziemnej 
kolejki, przewożącej produkty oraz pakunki przyjezdnych 
od wejścia frontowego do windy towarowej, umieszczo* 
nej w głębi zakładu, Ażeby żadne niemiłe zapachy z ku: 
chni, pralni i t. p. nie dochodziły do lokalu zajmowanego* 
przez gości, dbały o najmniejszy szczegół p. Foky sto- 
sując się do nowoczesnych wskazań budowlanych, urzą- 
dził kuchnię wraz z nieodzownemi do tego ubikacyami 
na piątem piętrze, zgąd kilka wind i wybornie funkcyo- 
nojące telefouy założone przez firmę „Ignis* (Rzewuski i- 
S-ka) ułatwiają na każde zawezwanie szybką i nie chy- 
biającą celu komunikacyę. 

Keżdy gość hotelu czuć się tutaj będzie zadowolo- 
nym, a przedewszystkiem bezpiecznym co dy swej osoby 
i mienia. Administracya, złożona z ludzi nie skazitel.ych: 
a znanych od wielu lat p. Fokowi, gwarantuje dosta- 
tecznie sumienne obchodzenie się z przyjezd:*ymi. Kra- 
ny pożarne znajdujące się po parę na każdem piętrze, 
oraz inne urządzenia wodociągowe, zaprowadzone p: zez: 
firmę „Kleber“, dają pewność natychmiastowego skutecz= 
nego ratunku w razie pożaru. 

Pozostaje nam jeszcze tylko wspomnieć o central- 
wykonanej przez firmę 


' „S. Patseke i S-ka“. 


Nowy Świat nr. 58 gmach, któryby okazałością | 


Wchodzimy na trzecie piętro. — Tutaj panuje kolor : 
Piętro czwarte tonie w kolorze niebieskim, piąte 


w każdym pokoju znajdują się urządzenia, łęczące wy- ` 


We wtorek, dnia 4-go kwietnia, jako w trzecią bolesną rocznicę śmierci 


Wantylacya polega na zbudowaniu w korytarzach: 
podwójnych sufitów, pomiędzy któremi utworzona prze- 
strzen za pomocą elektrycznych wentylatorów, umiesz- 
czonych ponad dachem, jest zaopatrywana w świeże po- 
wietrze, podczas gdy zużyte powietrze usuwane jes; po- 


wa nas, że ani ofiara pieniężna, ani praca architekta | dobną drogą z tejże przestrzeni. 


Jest to tylko słaby obraz tego, cośmy widzieli, zwie- 
dzając wczoraj znakomicie urządzony hotel „„Sawoy”';. 
nie pozostajs nam też nie więcej dodawać, jak tylko na» 
tem miejscu wyrazić wdzięczność p. Fokowi, architek- 
towi p. B. Czosnowskiemu i dzielnym ich pomoenikom ża 
energię, rzutkość, pomysłowość i pracowitość, skierowa- 
ne do przysporzenia naszemu miastu hotelu; który od- 
tąd stać się powinien miejscem zjazdu dla wszystkich: 
lubiących komfort i wygodę. 

379. 


OFIARY. 


Na szkółkę rzemiosł. 
(przy chrześciańskiem Tow. dobrocz). 

Bawiący w mieście naszem reprezentant domu agen- 
turowego w Warszawie „Cichowicz i Dąbrowski* oraz: 
firmy „KE. Rómy Martin & Co w Cognacu*—p. Henryk- 
Dąbrowski złożył 'w redakcyi naszego pisma 10 rubli. 


Na biednych, pozostających bez pracy. 


„ Zamiast preno w;dniu-urodzin Akteim, składają” 
Ajcilef, Akłahcim, Oizdat, Ożrej, Arolf 3 ruble. 


Ś. p. Wincenty Purszlewicz, 


po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. 
akramentami, zmarł dnia 31 marca r. b., przeży- 
wszy lat 26. Wyprowadzenie zwłok nastąpi dnia 
2 kwietnia o godz. 4 po poł, z domu przy ulicy 
P.otrkowskiej 290. Na smutny ten obrzęd zapra- 
sza krewnych, pizyjaciół i znajomych, 

388 Stroskana rodzina. 


nabożeństwo 
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RODZINA- 


TUTETE S A A ZEE 


MAGAZYN MEBLI Ake, Tow. 


Airai 


=. Cyrk Braci Truzzi 


przy rogu ulie Zawadzkiej i Pańskiej. 


W piątek, 

I kwietnia 
Codziennie Nowości!!! 
Po raz drugi sensacyjna 
Nowość!!! 


Nadzwyczajne przedstawienie. 
Piekielna platforma, 25 x». zasrody 


W części drugiej wystawioną będzie po raz pierwszy ti 
wielka fantastyczno -czarodziejska pantomina baletowa *; D U C H GÓ R $ 
Występ znakomitych jeźdźców, amazonek, klownów, gimnastyków i akrobatów. 


Anons! 
‘© godzinie 3 po pop- i 8'/ wiecz. 
w afiszach. 


W niedzielę 2 kwietnia 1905 r.: 
Wieczorem po raz drugi „Duch gór“. Szczegóły 
385 


2 wielkie świąteczne przedstawienia, 


NH © i € mn ab ww”. 


W niedzielę 2 kwietnia 


Koncerti na sali. 


Występ pierwszorzędnych artystów. 


Wejście 25 i 10 kop. 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić W.W. Panów, iż z dniem dzisiej- 


szym, t. j. 1 kwietnia r. b 


[4 EH 
uznia nasza 


BÆ przeniesioną została ua ulicę WIDZEWSKĄ M 84. -@Ę 


Polecamy się W.W. Panom, jako długoletni współpracownicy firmy 


„Warikow i Kwaśniewski“. 
wszelkie roboty kowalskie, 
392—4—1 


Choroby weneryczne, 
moczoplciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ma 33 
(obok lombardu akcyjnego). 
Dla panów od 8--11 r. i*od 6—8, dla 
dam od g. 5—6. c-141 
W niedziele i święta od 9—12 1 od 3—6. 


Dr. i. Krukowski 


Choroby wewnętrzne i dziecięce 
Przyjmuje rano od 10-ej —11-ej 
i od 4—5*/, po poł. 
Łódź, ulica PIOTRKOWSKA X 88. 
5 212—0-24 


(r, F Klozeniery 


przyjmuje 
Z chorobami wewnętrznemi, spec. nerwo- 
A emi (leczenie elektrycznością) od 9—10 
«| 5—7 popołud, Dzielna 25. 267-15-0 
pa 3 RACE zz nia pk r zag dop ŁA 


Dr Abutin, 


Choroby skórne i weneryczne, 
=" Krótka nr. 9. 
aqzyjnuje: rano do godz. 1i, po południu 


By —98, panie od 5—6. W niedziele od 
OZ? r. t od 23—4, pop. 


Zostala podług normy następującej: 


Poczatek o godz. 4-ej. 


Npecyalne wzorowe angielskie kucie koni, 


stelmarskie, siodlarskie i lakier- 
micze, oraz wszelkie reperacye, wykonywamy SERI e sumien- 
nością, po cenach bardzo umiarkowanych. 


- Antoni Nalborski i Leopold Gołoszyński. 


345-115- 


AMP. EP. 


Niżej podpisani właściciele browarów podają do wiadomości, 


386—1 


poważaniem 


| 
Dr. A. Steinberg 


Benedykta NM 3. 
Zakład ortopedyczno gimnastyczny 


(skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów 
i mięśni i-t. p.) 
Gabinet roentgenowski 
(leczenie promieniami Roentgenowskiemi) 
138—r—102 


Dr. E. SOM6NDĘY 


choroby skórne, dróg mo- 

czowych i weneryczne, 
CEGIELNIANA 14, 
i 4—8. 


od 11—1 246—r—9 


D-r Feliks Skusiewicz 


Choreby -skórna i weneryczne 
Andrzeja M 13. 


Przyjmuje: 12—1'/, pop. i 6—8 wieczorem. 

panie 5—6 popołu.  507-d-149 
W niedziele I święta od godz. 10—1 pop. 
pa Ez ar Aaa tr oB ŻA: f SAM 


Kobieta-Lekarz 


Dr. Zugtaja lips 


Choroby kobiece i Akuszerya, 
mieszka obecnie: Piotrkowska 120 
przyjmuje do 10 rano i od 3—56 popoł. 

1096-r-115 


„prawnych, próśb i podań do 
wladz 


Zatwierdzona przez władzę wyższą 


Szkoła kroju. 


Po otrzymaniu dyplomu akade- 
mii zagranicznej i zaliczeniu do cechu 
warszawskiego, właścicielka magazynu 
firmy „Józefina“ (Piotrkowska X 7) otwo- 
rzyła w Łodzi specjalną szkołę kro- 
ju, podług najnowszej metody francuz- 
kiej i angielskiej. Po ukończeniu kursu 
dodaje się system Drezdeński bez żadnej 
dopłaty. Program kroju obszerny. Dla 
pań kursy dziecinne. Przy szkole specynl- 
na pracownia spódnice. 1845—r—17 


Kaucyonowane Biuro Nauczycielskie 


Feliksy Arlet 


w Łodzi 
ul. Przejazd Mż 8. 19-52-12 


Syndyk tymczasowy 


masy upadłości 


zela Rulendera 


na zasadzie 512 art. kodeksu 
Handl., zawiadamia wszyst- 
kich wierzycieli wspomnianej 
masy, że Sąd Okręgowy w 
Piotrkowie wyrokiem z d. 10 
(23) marca 1905 r. wyznaczył 


, termin ostateczny miesięczny 
, do sprawdzenia pretensyj do 


masy i że wierzyciele, którzy 
w terminie powyższym wie- 
rzytelności nie sprawdza, pod- 
legać będą skutkom, przewi- 
dzianym w art. 512 i 513 kod. 


Handl RE 
aś Kazimierz kossmam, 


377 Adwokat Przysięgły. 


Reprezentanta 
na Kalisz i Pabianice poszukuje poważna 
firma węglowa, prowadząca interes w Ło- 
dzi. Oferty pod adresem: „dla reprezen- 
tanta węglowego*, zechcą reflektanci z 
powołaniem na referencye składać w adm. 
„Rozwoju“. 382—3—1 


kupię ub wynajmę piekarnię 


z całem urządzeniem, w środku miasta. 
Oferty proszę składać w administracyi 
„Rozwoju“ pod lit. K. K. _3888—3—1 


Dr. Jan Pieniążek 


przyjmuje w chorobach nosa, 
gardła i uszu; 


10 i pół rano i od 5 do 7 wieczorem. 
Średnia nr. 12. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Ą skanas p. Adwokata Przys., Cegielnia- |. ków 


na 7. Sprawy sądowe. Porady prawna. 
Redakcya kontraktów, wszelkich aktów 
wszelkich 
458-3-3 


że począwszy od dna 1 kwietnia r. b. 


Piwo w butelkach: 


Piwo w beczkach: 


Toy. Handluj 
Bracia Ghio 75” K. Anstadta. 


Wia De 


Maven i EW 


Fr 


BAWARSKIE 


y 20 

.PILZENSKIE ‘ho 
1 

T i20 


|. WIADRA 5 KOP. 


7 9 37 
Lt 6 n 
7 12 1) 


BAWARSKIE ı WIADRO RB. 1.30 KOP. 


PILZEŃSKIE i 


7, 


&cy otrzymają odpowiedni rabat. 
Zenon Anstadt. 
umkin & 


— Jet to Aza 


Abramsokn. 


mn 


Oskar Maczewski. 
L. Häusler. 1 


1.50 


Bracia Keilich. 
Bracia Lorentz. 


SNK, 


UŁ ,? 


Filharmonia, Sienna 2. -ss 


pryczka, chomonto i siodło do sprzeda- 
nia. Piotrkowska 121 m. 5. 465.1.1 


D? pracowni Józefy, Piotrkowska 145, 
potrzebne podręczne i uczenice, oraz 
dziewczyna do posługi. 461—3—3 
Doród za 8 46585, filii II łódzkiego 

warszawskiego akcyjnego Towarzystwa 
pożyczkowego, na zastaw nieruchomości 
przy ul. Piotrkowskiej 69, zaginął. Za- 
strzeżenie zrobione. 478—1—1 
D? prowadzenia interesu potrzebny jest 

mężczyzna żonaty lub kobieta inteli- 
gentna, z kaucyą rubli 100. Wiadomość 
Przejazd nr. 8 m. 10 od godz. 10 rano 
do 6 wiecz. 453-38882 
[Dę?rze! tanto pierze bieliznę oraz męz- 

ką i damską garderobę E. Muszyń- 
ski, Krótka 14 341—6—5 
Fortepian krótki, czarny, tanio sprze- 
* dam. Piotrkowska 121 m. 5. 466 1-1 
JE do sprzedania tanio: bilard, lodo- 

wnia pokojowa, zegar, regulator, koleb- 
Widzew- 


ka żelazna emaliowana i t. p. 
ska 78, w sklepie. 4719—3 —1 


Kusy wieczorowa dla dorosłych. Ro- 

syjski, polski, niemiecką konwersacya 
i arytmetyka. Codziennie 8—10. Widzew- 
ska 104. 2021-8-8 


Krevcy potrzebni zaraz. Piotrkowska 
168, Magazyn okryć damskich. 474.3.1 


eble czarne, garnitur pluszem kryty, 

sprzedam tanio, zdatne dla adwokata, 
doktora. Wschodnia 66, stróż wskaże. 

446—6 - 4 

Mst kuchenne 40 kop. za funt. Na- 

wrot 32 m. 8. 430—4.—B 


Osa inteligentna z dobremi świade- 
ctwami, posiadająca języki, poszukuje 
miejsca do dzieci lub do gospodarstwa. 
Oferty w Adm. „Rozwoju* pod H. 28. 
457—282 
poszukuję lekcyj francuskiego lub nie- 
mieckiego wzamian za matematykę lub 
rosyjski. Oferty składać: „Rozwój“ pod 
„K1.“ 432—4—4 
potrzebne są zaraz prasowaczki do pral- 
ni chemicznej, Średnia XW 20, Szeze- 
pański. 460 - 3-3 
poszukuję prasowaczek, Mikołajewska 
N 34. 463—3—3 
otrzebne zdolne podręczne do praco- 
wni. Widzewska 104 m. 25. 468-1-1 


otrzebni są kamerdynerzy bez wąsów 
i lokuje z bardzo dobremi świadectwa* 
mi, jak również i ogrodnicy młodzi. Wia- 
domość, ul. Przejazd 8 m. 10, od godziny 
10 rano do 5 pop. 469—1—1 


okój z całodziennem utrzymaniem do 
wynajęcia. Mikołajewska 40 m. 4. 
473 —1-1 
Rysownicy zdolni do pisma i ornamen= 
tów, wykonania stylowego na stałą 
posadę lub teź po za domem poszukiwani. 
Oferty składać: poste-restante, Łódź, pom 
czta centralna sub „Styl“. 467 3-1 


Resowy rozpłodowy buhaj i jałówka do 
sprzedania za przystępną cenę. Wia- 

domość w mleczarni (Spójnia), Piotrkow- 

ska 83. 471—3—1 


yjeżdżając na Daleki Wschód, tanio 
sprzedam otomanę dywanową, szafy 

z lustrem i bez, szafeczki z blatami mar- 
murowemi, obrazy na płótnie malowane 
w złoconych ramach w cenie od pięciu 
rubli, dywan perski, kuchenne stoły i 
szafki. Szkolna nr. 6 m. 3.  471—%—1 
Z powodu wyjazdu sprzedam tremo, stół 
krzesła, szafę i stół krawiecki. Piotr- 
kowska 131. 472—3—1 


zesin ł paszport bezterminowy na imię 
Józety Hrabskiej, wydany z gminy Bęt- 

: : 475—3—1 
Zsginał paszport na imię Józefy Zieliń- 
skiej, wydany z gminy Czerno, pow. 
konskiego gub. radomskiej. 456—3—3 


cena sprzedażna na piwo określoną 


380—3—1 


Henryk Bauer. 
Browar „Niechcice*, 


ZERO AO) 


Tanio srebrzy, złoci, nikluje A. Ereciński, 


warzywne, 
kwiatowe 
etc. poleca 


keon GADOWSKI 


| 
Łódź, Widzewska Ill. | 


Cenniki na żądanie bezpłatnie. 168-10 -7 | 


Nasiona 


Belki żelazne, 
Wapno, Cement pierwszorzdnych marek, 


Cegła ogniotrwała oryg. „Ramsaya“ i krajowa, Carbolineum, Gips, 
Płyty szamot. dla piekarzy we wszystkich ilościach zawsze na skła- 
dzie u 


..„ Rudolfa Zieglera „,, 


Wschodnia 32.. Przejazd 82 i 86. 


___278—10 6 


Połączenie telefoniczne. 


potrzebny do większej fabryki do samodzielnego prowadzenia oddziału, 
wykonywującego: 1) wszelkie roboty konstrukcyjne, jak wiązania dacho- | 
we, kolumny kratowe i t p., 2) roboty ażurowe, jak balustrady, ogro- | 
dzenia, bramy, okna żelazne i t. p. i wreszcie 3) wszelkie roboty kowal- 
skie. Oferty z dokładnym opisem dotychczasowej działalności oraz ko- 
piami świadectw składać w kantorze niniejszego pisma pod „Energiczny 
majster“. 374—2—2 
| wad 


Administracya 


MLEGZARNI ZIEMIAŃSKIEJ 


Dzielna Mè 30. 
Filie: Piotrkowska Nż 30 i 84, 


poleca Sz. Publiczności znane ze swej dobroci masło śmietankowe, świeżo 


Bolone i kuchenne, krem, śmietankę słodką, 


DH 
nach, 


śmietanę kwaśną, mleko dwa 
dziennie świeże, sery w wyborowych gatunkach, oraz mleko we flako- 
które rozsyła się codziennie dwa razy do domów bez względu na ilość. 
1604—r— 60 


| 
| 
| 
Majster ślusarski 
| 
| 
| 
| 


Dzielna Il. TEE MIE Dzielna Íl. | 


WIELKA OSZCZĘDNOŚĆ!!! Za 6 i 3 kop. sztuka. Pod X 7089 patentowany 
pływak do oleju. Jedyny w swoim rodz:ju pływak i olej mojego wynalazku. Czas 
trwania palenia 40 godzin, w ciągu jednego dnia zużywa się oleju za 1 kop. Knot 
wystarcza na 3 miesiące. Olej nie rozszerza zapachu. nie dymi, pali się baz szelestu, 
nie pryska, szkła nie są zakopcone, pali się bez wody, funt kosztuje tylko 20 kop., a 
więc taniej, niż dotychczas wszystkie tego rodzaju oleje, Mój olej można nabyć: Ry- 
nek Geyera 8, ul. Konstantynowska 13, ul. Franciszkanska 64 u Andrzeicza. Mogę 
gwarantować tylko za olej kupiony w tych składach. Knoty oddaje się darmo w wy- 
mienionych kantorach, 


niefałszowane, nie zawierające żadnej 

KAUKA SKIE WINA z wymienionych niżej farbek, jako to: 

Bordo, Fernambuk, Paleny cukier, Fu- 

tin, Nalewka z czarnych Jagód, Malwa, Kwiat maku, Sandołowe drzewo, Koszewka, 

Drzewo kampechańskie, Kwas pikrynowy, Szafran. Potasz, Soda, Kwas salicylowy, 

Kwas borny, — za co gwarantuje M. D. Olkojew. (Cena za butelkę wina 
wytrawnego lub słodkiego od 46 kop. do 2 rb. 


Główny skład kaukaskich i naturalnych win kachetyńskich 
1571 | 


M. D. OKOJEW, ul. Dzielna Ne il. „= 


Kawyonowans biuro 


neinei N AMET 


BE w Łodzi, ulica Piotrkowska I2. BE 


Ma natychmiast do umieszczenia: nauczycieli, nauczycielki, fre- 
blówki, i bony różnej narodowości. Dział rekomendacyjny poleca: 
buchalterów, kasyerów, kasyerki, ekspedyentów, . magazynierów, 
agronomów, osoby do towarzystwa, gospodynie, krojczynie i wszel-- 
kiego rodzaju służbę domową, tylko z dobremi świadectwami 
rekomenduje. '685—r—124 


RARE POPR OWEPRERK | 


Fabryka wyrobów powrożźniczych 


M. VE i insisiego 


BĘ” ul. PAŃSKA Ne 9, WI 958-r-123 
l Poleca swoje wyroby: Liny, Pasy do transmisyj, Szpagaty, Taśmy, ; 
Sznury, Siecie i t. p. 


i OC GK A ŁC 


W uloczni „Rozwoju,“ Przejazd X 8. 


ROZWOJ — Sobota, dnia 1 kwietnia 1905 r. 


meran ean: "ESEE meamran e AE 


Piotrkowska Ha. -a 


KAUCYONOWANY KANTOR 


„PRACA“ 


Łódź, Piotrkowska 120 


poleca: freblówki, bony różnych narodowości, gospodyyiia wiejskie i miejskie, 
osoby do pielęgnowania chorych, ogrodników, kucharzów, lokajów, 
1525 wożnych, portyerów, bufetowe, krawcowe, praczki, kucharki, młodsze, 
r-68 niańki i służbę. Rekomenduje tylko z dobremi świadectwami. 
Wożni obowiązani przy zgodzie przedstawić znak firmowy „Praca“. 


GOGEAGOGOGOEPBKECZAGKACZAGKUG 


WIOSNA. 1905. LATO. 
Otwarcie Sezonu. 


NADESZŁY OSTATNIE NOWOŚCI NAJMODNIEJSZYCH 
MATERYAŁÓW NA UBIORY DAMSKIE I MĘSKIE. POLECA- 
JĄC SIĘ ŁASKAWYM WZGLĘDOM SZANOWNEJ PUBLICZ- 
NOŚCI, PISZĘ SIĘ Z POWAŻANIEM 

E. SZMECHEL 


Magazyn ubiorów męskich, damskich i dziecinnych. 


Pe 


PE TW TE IÓ TZT 


ak kuj izy M, Zjelińskiej + 


przyjmuje zapisy uczenie na całkowite kursy, po ukończeniu których, ucze - 
nice otrzymują Patenty z cechu, 


Przy szkole pracownia. Sulknie—olxrycia. 


aS- Krój bielizny systemem wiedeńskim. “ŒE 
Ceny i warunki bardzo przystępne. 


Mniejsze i większe dział 


włościańskich i fol- 
warcznych gruntów 
| w blizkości Łodzi i Pabianic na dogod- 
. nych warunkach ma na sprzedaż Geome- 
' tra Franciszek Scheja w Pabiani- 


wyborowe z majątku Paprotnia. Sprz- 
daż detaliczna i hurtowna. Zamawiać 
ulica Mikołajewska nr. 89 m. 8 oficyna, 
parter. 354—3—3 


Dom Bankowy 


Ji Ratioa W Ło: gc — cze — 


niniejszem zawiadamia, że poczyna- 
jąc od d. 3-go kwietnia r. b. czyn- 
ności biurowe trwać będą do godz. 


EG) 


gol. DRECK 


5 ołudniu. pik 
że P A 3 przeniesiono na ul. 
F rzed sklepem przystanek tramwajowy: 
KANTOR 1029—d—95 
wszelkiej 322712-6 


z e 

Pokój 

elezancko umeblowany z całodzien” 

nem utrzymaniem i usługą jest do 
wynajęcia. 

Widzewska 86 m. 15. 


cO SPRZEDANIA 


pod Łodzią folwark, obejmujący 5 włók 
kompletnie zagospodarowany, z inWwen 2 
rzem, lasem, wodą, ślicznym starym zie” 
kiem i ogrodami. Wiadomość u adw: 900-7 
lińskiego, Długa 21. Tamże potrzeba 4 toki! 
5000 rb. na pierwszy numer hypo g 
nieruchomości w -Łodzi. 348—77Ń 
Do sprzedania! 


Fortepian Małeckiego mało używany: 


365-3-2 


[I 


l 
j 


Pracownia sukien 


„La Mode“ 


poszukuje zdolnych staniczarek i pod- 
ręcznych. Cegialniana 22. 355—3—3 


! 200 lat stara 


duża łacińska księga: „Clementis XI. 


Pont. Max. Opera Omnia. Romae“. | Siodło damskie i męskie. 35-33 
Wszystkie dzieła Papieża Klemensa XI, | Powóz z młodymi konmi. 

| kompletha i dóbrze zachowana, i stara Sławińska 
duża Biblia gotycka do sprzedania ama- 10. 


' torom. Łódź, Główna 38 m. 10. -337—3-3 Konstantynowska 17 m. a 


a a a, 
liosBonemo Ilessypow, lop. Jlosab, 19 Mapra 1905 r. 
c rk 


Redaktor i wydawca W. Czajewski: 


